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Berlin wygrywa atut moskiewski
Dwuletnia służba wojskowa w Niemczech

Berlin, 25. 8. (PAT) Ogłoszone wczoraj 
rozporządzenie, wprowadzające dwulet­
nią • ł u ż b ę wojskową w Niem­
czech, rie stanowi niespodzianki. W tu­
tejszych kołach dyplomatycznych wyrażano 
bowiem przypuszczenie, iż silna akcja pra­
sowa, wskazująca na olbrzymie zbrojenia 
sowieckie i na niebezpieczeństwo, x wynika­
jące etąd dla Europy, miała na celu przy­
gotowanie terenu zarówno wewnątrz kraju, 
jak i zagranicą dla ważkich posunięć w 
dziedzinie obrony narodowej. Nie przewi­
dywano jedynie, że decyzje w tej mierze za­
radną tak szybko.

Urzędowy komunikat uzasadnia bez o- 
aródek konieczność podwyższenia sił liczeb­
nych armji niemieckiej niebezpieczeństwem,

Przed przybyciem 
Schachta do Paryża

Paryż, 25. 8. (PAT.) Przybywający 
dziś wieczorem do Paryża minister go­
spodarki Rzeszy dr. Schacht zatrzyma 
się w ambasadzie niemieckiej. Jak wia­
domo, dr. Schacht przybywa z rewizytą 
do gubernatora Banku Francuskiego 
Labeyrie, który niedawno bawił w Ber­
linie. Jest rzeczą prawdopodobną, że w 
czasie swojego pobytu dr. Schacht spot­
ka się z szeregiem francuskich mężów 
stanu. Czas jego pobytu w Paryżu jest 
jeszcze nieokreślony. W dniu 26 bm. 
gubernator Labeyrie wyda na cześć dr. 
Schachta śniadanie, na którym obecni 
będą premjer Blum, minister spraw za­
granicznych Delbos oraz ministrowie, 
interesujący się sprawami gospodarcze- 
mi i finansowemi. Wieczorem odbędzie 
się przyjęcie w ambasadzie niemieckiej.

Zakaz wywozu broni do Hiszpanii
wydało Już pięć państw wrai

x Niemcami
Londyn 25. 8. (PAT). Reuter donosi urzę­

dowo: Ambasador francuski C'-rbin zawia­
domił brytyjskie MSZ, że Niemcy- zgodziły 
się na przystąpienie do umowy o zakazie 
wywozu broni do Hiszpan ji. Koła urzędowe 
brytyjskie podkreślają, że rozwój wydarzeń 
dyplomatycznych w sprawie HiszpŁnji sta­
nowi niewątpliwy sukces rządu francuskie­
go.

Paryż, 25. 8. (PAT). Havas donosi: Obec­
ni? już 5 państw zadeklarowało z własnej 
inicjatywy zakaz wywozu sprzętu wojenne­
go, aby zabezpieczyć całkowitą nieinterwen­
cje do spraw Hiszpanji. Są to: Francja, W. 
Brytanja, Niemcy, Belgja i Czechosłowacja.

Decyzja Niemiec pow.nna wpłynąć na u- 
sunięcie ostatnich wahań Włoch w tej spra­
wie.

W Madrycie i w Barcelonie 
rxędxq komuniści moskiewscy 

i niemieccy
Paryż, 25. 8. (PAT). „Echo de Paris** do­

nosi za agencją „Radio", że kierownicze 
stanowiska w Madrycie i Barcelonie zaczy­
niają być obsadzane przez cudzoziemców, 
komunistów moskiewskich a tal-»e i berliń­
skich.

grożącem Rzeszy ze strony „militaryzmu 
bolszewickiego** i „sowieckiego ’mperjali- 
zmu“.

Ostatni ustęp urzędowego komentarza, 
zapowiadający w stanowczym tonie, iż

Komentarz berliński
Dlaczego Niemcy przedłużyły służbę wojskowa!

(o) Berlin, 25. 8. (Tel. wł.) Jak nam donoszą, berlińskie koła polityczne 
komentują wprowadzenie przydłużenia służby wojskowej w Niemczech ujaw­
nieniem ścisłej łączności pomiędzy III międzynarodówką i Sowietami. Rząd 
niemiecki posiada podobno niezbite dowody, stwierdzające, że gdyby w Hiszpa- 
nji nie wybuchło powstanie narodowe, państwo to zostałoby zupełnie skomuni- 
zowane i stało by się awangardą rewolucji światowej. Koła niemieckie tłoma- 
czą wobec tego postanowienie kanclerza Hitlera, jako posunięcie zmierzające do 
obrony Europy przed zalewem komunistycznym.

Obecnie Niemcy posiadają 36 dywizyj, które mogłyby być gotowe do dzia­
łań bojowych dopiero w końcu 1938 r. Ich stan liczbowy, łącznie z kadrą za­
wodową, wynosi 600 tysięcy ludzi. Obecnie, przy zatrzymaniu rocznika na dru­
gi rok służby, stan Reichswehry wzrośnie do 1 miljona ludzi, a wyszkolenie 
istniejących 36 dywizyj ma być osiągnięte już w końcu 1936 roku. Wówczas 
armja niemiecka będzie największą siłą uderzeniową w Enropie.

Trockiści rozstrzelani
Glosy Trockiego i prasy moskiewskiej o skazańcach
Moskwa, 25. 8. Urzędowa agencja „Tass" 

donosi: Prezydjum centralnego komitetu 
wykonawczego odrzuciło prośbę o ułaska­
wienie 16 skazanych trockistów z Zinowje- 
wem i Kamieniewem na czele.

Wyrok śmierci został wykonany na 
wszystkich 16 trockistach dzisiejszej nocy. 
Skazańcy zostali rozstrzelani na dziedzińcu 
więzienia.

Z Oslo donoszą, że Trocki, dowiedziaw­
szy się o wyroku moskiewskim, oświadczył, 
iż prawdziwa doniosłość polityczna proce-

W Hiszpanii trwa ożywiona 
działalność bojowa 

Powstańcy donoszą o ciągłych sukcesach swych wojsk
Sewilla, 25. 8. (PAT.) Radjo powstańcze 

o godz. 8,30 donosi: Z rejonu Huelva wy­
parto ostatnie oddziały czerwonych. W Ma­
drycie milicjanci demonstrowali, żądając 
od władz ścisłych informacyj o położeniu na 
froncie Położenie iinansowe rządu jest kry­
tyczne. Z Tetuanu donoszą o klęsce milicji 
w Asturji. W Maladze w kilku dzielnicach 
szerzą się pożary. W Nawarra w wielu miej 
scowościach zawieszono z powrotem krzy 
że w szkołach i przywrócono wykłady reli- 
gji-

Burgos, 25. 8. (PAT.) Komunikat urzędo­
wy ogłoszony wczoraj o g:dz. 22-giej dono­
si: Na froncie Samo • Sierra wojśka naro­
dowe przeprowadziły w kontakcie z lotni­
kami operacje w Cerreno - el - Nevero pa- 
uującem nad doliną Ozoya. Zajęliśmy po- 
zycje dogodne dla rozwojn dalszej akcji.

Ni«mcy narodowo-socjalistyczne powezmą 
wszystkie konieczne środki, celem samo­
obrony przeciw groźbie militarnej, idącej z 
Moskwy, dowodzi, iż rząd Rzeszy zdecydo­
wanie podnosi sztandar antykomunistyczny.

su polega na decyzji w stosunku do starych 
bolszewików Zinowiewa, Kamieniewa i in­
nych.

Moskwa, 25. 8. W odpowiedzi na depeszę 
biura drugiej Międzynarodówki, wystoso­
waną w obronie Zinowiewa, Kamieniewa i 
innych, moskiewska „Prawda" piętnuje w 
najostrzejszych słowach skazanych trocki- 
stów-zinowiewowców. jako „zdrajców, pro­
wokatorów, zabójców i faszystowskich agen­
tów, korzystających z pomocy Gestapo**.

Przeciwnik stawiał lekki opór, poczem co­
fnął się. pozostawiając 8 zabitych i sprzęt 
wojenny. Oddziały wywiadowcze były czyn­
ne na odcinkach Samo - Sierra, Oyarznn, 
w Asturji i w Aragonji.

Rabat, 25. 8. (PAT.) Radjostacja w Jerez 
de la Frontera nadała o godz 18,45 dnia 24 
b. m- następujący komunikat: Na froncie 
Guadarama wojska narodowe (powstańcze) 
stoczyły potyczkę na drodze do Escural z 
czerwonymi, którzy zostali pobici. Kolumna 
z Caste jon zajęła Naval Moral de la Mata, 
skąd wojska rządowe uciekły. Nacjonaliści 
posuwają się obecnie w kierunku Talavera 
de la Reina. Z Lalinea kolumna złożona z 
2000 ludzi udała się na front Malagi, celem 
wzmocnienia wojsk narodowych, operują­
cych w rejonie Estepona. W Santander i 
Bilbao sytuacja wojsk rządowych ma być

Mir. I. Beck powrócił z urlopu'
Warseawa, 25. 8. (PAT). Minister spraw 

zagranicznych p. Józef Beck powrócił w 
dniu dzisiejszym do Warszawy i objął urzę­
dowanie.

Dziś na 0-fef stronie 

początek rewelacyjnej 
powieści p. t.

WIDMO CARLOSA
pióra

Zdtisłana Jfarr-jrarvorsBiego.

Episkopat niemiecki chce zgody 
z hitleryzmem

Kolonja, 25. 8. (PAT). Generalny wi- 
karjusz archidjecezji kolońskiej wyraził się 
ostatnio wobec tutejszych księży, że wobec 
niebezpieczeństwa komunizmu w Europie 
Kościół katolicki dołoży wszelkich starań, 
aby stworzyć jakieś modus vivendi z rząda­
mi państw, które komunizm zwalczają. W 
sferach katolików tutejszych panuje prze­
konanie, że po kongresi? biskupów w Ful- 
dzie podjęta będzie próba naprawy stosun­
ków Kościoła z rządem narodowo-socjali- 
stycznym w Niemczech.

Co na to Italia?
Abisynja Zachodnia pragnie oddać 

się pod protektorat W. Brytanji
Londyn, 25. 8. (PAT.) Jak donosi „News 

Chronicie". 60 przywódców szczepu Galla, 
reprezentujących 2 miljony ludności zwró­
ciło się do Wielkiej Brytanji z prośbą o 
przyjęcie mandatu nad terytorjum Abisyn- 
ji Zachodniej, obejmującym 50 mil kwadra­
towych. Dziennik podaje, że ras Imru. szef 
rządu abisyńskiego w Gore, skłonny byłby 
współpracować z Anglją. w razie gdyby 
przyjęła ona proponowany mandat. Propo­
zycja ta miała być uczyniona za pośrednic- 
,vem konsula brytyjskiego w Gore.

krytyczna. W Sewilli władze narodowe, 
przystąpiły do nadawania ulicom i placom' 
nazw polityków i wojskowych ruchu naro-. 
dowego.

Sewilla, 25. 8. (PAT.) We wczorajszem 
swęrn przemówieniu radjowem gen, Queipo 
de Liano oświadczył co następuje: Oddzia­
ły wysłane przez rząd kataloński w kierun­
ku na Huesca i Saragossę, zostały rozpro­
szone. Po zniszczeniu pierwszego kontyn­
gentu wojsk rządowych na Majorce, wyspie 
tej zagrażają nowe oddziały. W Katalonji 
sytuacja jest pomyślna dla rewolucjoni­
stów. W Asturji kolumna wojsk czerwo­
nych odrzucona została w tył o przeszło 2 
kim. Podczas bombardowania lotniska Ge- 
tafe, samoloty powstańcze zniszczyły wszy­
stkie aparaty znajdujące się tam.
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Hiszpanie i Amerykanie 
nie wezmą udziału w podniebnym starcie

(x) Warszawa, 25. 8. (teł. wł.) Dziś nie- 
oma>l że w przeddzień zawodów o puhar Gor 
don Bennstta. nadeszła do Warszawy wia­
domość o zaniechaniu startu przez zgłoszo­
ne już balony hiszpański i amerykański.

Balon hiszpański „14 de Abril" nie star­
tuje z przyczyn natury wyższej. Oto balon 
został nadany przez rząd madrycki prze­
syłką kolejową. Tuż przed granicą francu­
ską, pod głośnym z bitwy Irunem, przesył­
ka balonowa została zatrzymana przez od­
dział wojsk powstańczych, pozostający pod 
komendą płk. Romesąueza, znanego kawar 
lerzysty hiszpańskiego. Balon nadany przez 
rząd madrycki został przez powstańców 
skonfiskowany. W ten sposób nie będzie 
on mógł brać udziału w zawodach.

Balon „14 da Abril“ — znany już jest 
w Polsce jako pechowy. Oto w roku 1934 
balon ten przybył do Polski, ale nie był 
zgłoszony w odpowiednim czasie. Gospo­
darz zawodów, Aeroklub Polski, chcąc u- 
możliwić Hiszpanom udział w zawodach, 
zwrócił się do wszystkich aeroklubów, bio- 
rących udział w zawodach, z prośbą o po-

W kilku wierszach
Dnia 11 września król Edward VIII od­

wiedzi Stambuł.
Komisja międzynarodowa do spraw 

cieśnin dardanelskich zawiadomiła Ligę 
Narodową o rozwiązaniu eię.

Przywódca Riifenów Abdel Krim, które­
mu władze francuskie po stłumieniu rewol­
ty w Marokku, wyznaczyły jako miejsce po­
bytu wyspę Reunion, opuścić miał obecnie 
tę wyspę i udał się w nieznanym kierunku.

W jednej z kopalń w okolicy Burgas w 
Bułgarji nastąpiła eksplozja, skutkiem któ­
rej 11 górników zostało uwięzionych pod 
powierzchnią ziemi. Zdołano uratować je­
dynie 2 górników, pozostałych 9 -wydobyto 
jedynie zwęglone zwłoki.

W Siemianowicach pod Gnieznem, pod­
czas kopania torfu 30-letni Sylwester Kla- 
wittor i 43-letni Stanisław Springer wsku­
tek osunięcia się zismi zostali zasypani i 
ponieśli śmierć wskutek uduszenia.

Na szosie koło Budzisława Górnego pod 
Strzelnem wpadł do rowu wóz rzeźnicki:. 
Dwaj rzeźnicy Władysław Kurowski i Al­
bin Orlikowski zostali przygnieceni. Kurow­
ski poniósł śmierć, Orlikowski doznał bar­
dzo ciężkich obrażeń.

W Setnikach w powiecie wrzesińskim 
odbyło się wczoraj poświęcenie sztandaru i 
jubileusz 25-lecia istnienia kółka rolniczego.

W pobliżu stacji Altendamm na POm°- 
rzu niemieckiem pociąg towarowy najechał 
na stojąca na torze wagony towarowe. Ma­
szynista, palacz oraz konduktor pociągu u- 
tracili życie.

W południowej Walji wybuchł zatarg w 
przemyśle węglowym mogący grozić straj­
kiem górników całego zagłębia, których licz 
ba wynosi około 128 tysięcy.

Podczas wybuchu gazów w kopalni siar­
ki w pobliżu Katanii we Włoszech trzech 
górników poniosło śmierć, a trzech jest 
ciężko rannych.

W Rio de Janeiro podczas elektryfikowa- 
nia kolei obsunęła się ziemia. 6 robotników 
poniosło śmierć.

W związku z wykrytą ostatnio w Belgji 
aferą szpiegowską aresztowano w Leodjum 
żołnierza, który swemu przyjacielowi nie­
jakiemu Meesonowi. pracującemu przy for­
tyfikacjach dostarczał danych tyczących u- 
zbrojenia. Meesen — jak sądzą — wydał 
mocarstwu zagranicznemu szczegóły doty­
czące fortyfikacyj.

W Hailarze w Mandżurji zachodniej roz­
strzelano 9 członków rosyjskiej organizacji 
emigracyjnej pod nazwą „oddział sztur­

mowy", oskarżonych o szpiegostwo.

Dzisiaj proces naszych 
wydawnictw

z oskarżenia „Deutsche 
Verelnlgung**

Dzisiaj odbędzie się przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu rozprawa w pro­
cesie przeciw redaktorowi odpowiedzial­
nemu naszego pisma p. Wacławowi Wy­
tykowi, oskarżonemu o zniewagę przez 
„Deutsche Vereinigung". „Deutsche 
Vereinigung“ uczuło się dotknięte na­
szym artykułem z 13 marca p. t: „Dla- 
czego rozwiązano „D. V.“ w powiecie 
morskim?" i wytoczyło nam nroces o 
zniewagę. Rozprawa budzi wielkie za­
interesowanie i odezwie się niewątpli­
wie giośnem echem.

o puhar Gordon-Bennetta
Zwolenie na start Hiszpanom. Zgodę na 
start wyrazili wszyscy, prócz Aeroklubu 
Francji, wobec czego Hiszpanie musieli 
zrezygnować ze startu. Pechowy balon 
wrócił do kraju i został zgłoszony w tym
roku w przepisanym czasie, ale, niestety, 
nie dojechał do Warszawy.

Według niesprawdzonych dotąd wiado­
mości, obaj lotnicy hiszpańscy, mający do­
konać lotu na „14 de Abril" pp. Antonio 
Nunez i Jose Rocha zginęli w czasie brato­
bójczych walk pod Madrytem.

Odwołanie startu balonu amerykańskie-

Na wieczny spoczynek do Nałęczowa 
sprowadzone zostaną zwłoki Stefana Żeromskiego

(x) Warszawa, 25. 8. (Teł. wł.) W Na­
łęczowie powstał specjalny komitet, któ­
rego zadaniem jest podjęcie starań o 
sprowadzenie zwłok Stefana Żeromskie­
go do Nałęczowa.

Komitet, wskazując na znane przy­
wiązanie Stefana Żeromskiego do ziemi

Dwie wycieczki polskie
na aud|enc|i u Ojca św.

Citta dal Vatleano, 25. 8. (PAT). W dniu 
dzisiejszym Ojciec święty Pius 11 przyjął w 
swej letniej rezydencji Castel GandoUo dwie 
wycieczki polskie, przebywające w Rzymie. 
W skład pierwszej, złożonej z 50 osób, wcho­
dzą artyści polscy ze sfer akademickich -pod 
kierownictwem prof. Fr. Kleina, drugą gru­
pę stanowiło 250 osób z wycieczki, zorgani­
zowanej przez I. K. C. Członków wycieczki 
przedstawił Ojcu Św. radca kanoniczny am­
basady polskiej przy Watykanie ks. prałat 
Meysztowicz. W rozmowie z artystami Oj­
ciec św. dał wyraz swej pamięci o polskim 
artyście Janie Henryku Rosenie, autorze 
fresków polskich w prywatnej kaplicy Pa­

Do Berezy Kartuskiej... 
odstawiono dwóch działaczy Str. Ludowego

Kraków, 25. 8. (PAT.) W dn. 24 bm.
zostali odstawieni do miejsca odosob­
nienia w Berezie Kartuskiej dwaj dzia­
łacze Stronnictwa Ludowego: Nita Sta­
nisław ze Szczurowic, pow. brzeskiego, 
pierwszy wiceprezes zarządu powiato­
wego Stronnictwa Ludowego na powiat 
brzeski oraz Ryncarz Władysław z Bor­
ku, pow. bocheńskiego, sekretarz zarzą­
du powiatowego Stronnictwa Ludowego 
na pow. bocheński.

Wyżej wymienieni rozwijali wśród 
ludności działalność, mającą na ce­
lu przeciwstawiania się zarządzeniom 
władz, a w szczególności Nita, wiedząc

Nie przyjmujemy bezpodstawnej decyzji Komitetu Olimpijskiego 
w sprawie konkursu „Military1*

Warszawa, 25. 8. (PAT). W związku z 
niesłychaną decyzją Komitetu Olimpijskie­
go Kongursu Military, odbierającą Polsce 
zdobyty srebrny medal olimpijski, Polski 
Związek Jeździecki wystosował do między­
narodowego związku jeździeckiego w Pa­
ryżu następujący list:

„Polski Związek Jeździecki został zasko­
czony wiadomością podaną przez prasę, że 
decyzją jury d‘appel został nam rzskomo 
odebrany medal we wszechstronnym kon­
kursie konia wierzchowego 11-ej Olimpjady 
z powodu dyskwalifikacji rtm. Kaweckie­
go. .Do tej pory nie mamy o tem oficjal­
nego zawiadomienia.

Gdyby ta niespotykana dotąd w dziejach 
Olimpjady decyzja miała rzeczywiście miej­
sce, Polski Związek Jeździecki nie mógłby 
jej przyjąć do wiadomości z następujących 
powodów:

Decyzja jury o przyznaniu zespołowi 
polskiemu srebrnego medalu zapadła i zo­
stała ogłoszona w dniu Ifi sierpnia około 

go nadeszło w ostatniej chwili. Przyczyny 
nie zostały podane.

* a *
Berlin, 25. 8. (PAT). Do balonowych za­

wodów Gordon-Bennetta w Warszawie zo­
stali zgłoszeni przez kierownika sportowe­
go lotnictwa Rzeszy następujący uczestni­
cy Karol Goetze w towarzystwie W. Loh­
manna — obydwaj z Duesseldorfu na ba­
lonie „Deutschland", Otto Bertram (Chem­
nitz) w towarzystwie Fritza Schuberta na 
balonie „Sachsen" i Ernest Frank (Augs­
burg) na balonie „Augsburg".

Nałęczowskiej, w której spoczywają 
zwłoki jego ukochanego syna, podejmu­
je starania, aby protektorat nad inicja­
tywą przeniesienia zwłok wielkiego pi­
sarza z Warszawy do Nałęczowa objęła 
Akademja Literatury.

pieża.
Papież, zwracając się do artystów, po­

wiedział, te wita ich jako przybywających 
z Polski, która — jak to wszystkim wiado­
mo — jest mu droga. Ojciec Św. oświadczył, 
że jest mu szczególnie miło mieć przed sobą 
Polaków w chwili, kiedy w Polsce bawi je­
go specjalny legat w tak ważnej dla ko­
ścioła polskiego misji.

Papież udzielił wszystkim błogosławień­
stwa i pożegnał obecnych słowami, wypo­
wiedzianymi po polsku: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus", na co obecni 
chórem odpowiedzieli: „Na wieki wieków 
Amen".

jako wiceprezes powiatowego stronnic­
twa o tem, że władze zezwoliły na urzą­
dzenie obchodu „czynu chłopskiego" w 
dn. 15 sierpnia w Brzesku, kierował lud­
ność pow. brzeskiego do Wierzchosła­
wic, mimo iż na urządzenie zjazdu kil­
ku powiatów w Wierzchosławicach U- 
rząd Wojewódzki nie zezwolił. Ryncarz 
zaś, ponieważ współdziałał w zorganizo­
waniu nielegalnego pochodu i zgroma­
dzenia publicznego w dn. 15 bm. w Po- 
gwizdowie pow. bocheńskiego, mimo za­
kazu władz, jakoteż przemawiał na tem 
zgromadzeniu.

Veto Polski
godz. 12,30. Wręczenie medalu odbyło się 
tego samego dnia o godz. 20, z czego wyni­
ka, że protest nie mógł być złożony w ter­
minie, bo w przeciwnym razie w myśl par. 
158 p. b. i par. 38 p. b. regulaminu między­
narodowego związku jeździeckiego przyzna,- 
nie i wręczenie nagrody musialoby być 
wstrzymane.

W tym stanie rzeczy jury d'appel po­
wzięło swą decyzję bezprawnie, urzędując 
już po rozdaniu nagród i nie powstrzymaw­
szy poprzednio wręczenia nagrody w myśl

Heljasz zdyskwalifikowany 
przez Polski Związek Lekkoatletyczny

Wobec pojawiających się w prasie roz­
maitych notatek w sprawie Heljasza, za­
rząd Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
nawiązując do poprzednich oświadczeń Pań­
stwowego Urzędu Wychowania Fizycznego 
i Polskiego Komitetu Olimpijskiego w tej 
sprawie, postanowił po rozważeniu cało­

Pływacy amerykańscy złoża 
hołd pamięci Marszałka
Kraków, 25. 8. (PAT.) We wtorek c 

godz. 19 przyjechała do Krakowa z Za­
kopanego drużyna olimpijska amery­
kańskich pływaków z kierownikiem 
p. Forsythem na czele. Pływacy za­
mieszkali w domu YMCA. We środę 
przed południem złożą hołd w krypcie 
Marszałka na Wawelu 1 zwiedzać będą 
zabytki Krakowa. Po południu o godz. 
16,30 wystąpią na zawodach w pływalni 
parku krakowskiego. We czwartek wy- 
jadą do Wieliczki na zwiedzenie salin.

Związek Młodzieży Wiejskiej 
przy boku gen. Rydza-Smigłego

(o) Warszawa, 25. 8. (Tel. wł.) W War­
szawie odbyły się obrady zarządu głów­
nego Związku Młodej wsi, na których 
powzięto szereg uchwał, obrazujących 
stosunek młodzieży wiejskiej do najpil­
niejszych zagadnień gospodarczych i po­
litycznych. Na zakończenie obrad u- 
chwalono rezolucję, która stwierdza, iż 
Zw. Młodzieży Wiejskiej stać będzie 
przy boku Naczelnego Wodza gen. Ry- 
dza-Śmigłego, wcielając w czyn wskaza­
nia Marszałka Piłsudskiego.

Wojewodowie beda kontrolować 
subwencjonowane organizacje 

i instytucje
(x) Warszawa, 25. 8. (tel. wł.). Minister­

stwo Spraw Wewnętrznych wydało zarzą- 
dzenie zmierzające do ścisłej kontroli wy­
datkowania subwencyj, udzielonych przez 
Państwo rozmaitym Instytucjom.

Polecono wojewodom, by przeprowadzili 
oni inspekcję wszystkich organlzacy] spo­
łecznych, korzystających z subwencyj i za­
siłków państwowych.

Inspekcje te odbywać się będą conaj- 
mniej raz do roku, przyczem ma być zwra­
cana uwaga, czy kwoty przyznawane sto­
warzyszeniom są użytkowane zgodnie z ich 
przeznaczeniem.

„Dzieci Ikara”
Uczestnicy konferencji F. A. I. 

w Krakowie
Kraków, 25. 8. (PAT.) W dniu dzisiej­

szym rano przybyli do Krakowa uczestni­
cy konferencji Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej (F. A. I.) w liczbie 80 osób. O go­
dzinie 8 rano w sali recepcyjnej dworca kra­
kowskiego odbyło się powitanie gości, po­
czerń podejmowano ich śniadaniem.

Po śniadaniu członkowie F. A. I. udali 
eię na zwiedzanie zabytków miasta i na 
Wawel, gdzie u sarkofagu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego złożyli wieniec z róż, przepa­
sany szarfą o barwach Federacji. O godz. 
15,30 wyjechali uczestnicy konferencji do 
Wieliczki na zwiedzenie tamtejszych salin.

Wieczorem w Grand-Hotelu w Krakowie 
Aeroklub Rzeczypospolitej podejmował go­
ści obiadem, poczem W kawiarni „Feniks" 
Aeroklub Krakowski urządził dancing lot­
niczy dla uczestników 36-tej konferencji 
F A. I.

W nocy o godz. 1-szej goście udali się do 
Zakopanego.

par. 38 p. b., który brzmi: ,.W wypadku re­
klamacji wynik ogłoszony zostaje prowizo­
rycznie uznany, lecz rozdanie nagród zo- 
staje wstrzymane do ostatecznej decyzji".

Gdyby podawane przez prasę wiadomo­
ści o takiej decyzji jury d'appel okazaJy 
się prawdziwe, wnosimy niniejszym tę 
sprawę na rozpatrzenie przez najbliższy 
kongres międzynarodowego związku jeź­
dzieckiego, jako uchybianie w procedurze 
i regulaminowi międzynarodowego zw. Jeź­
dzieckiego".

kształtu postępowania p. Heljasza, zawiesić 
p. Zygmunta Heljasza (Warta, Poznań) m 
przeciąg jednego 'roku od dnia uchwały od 
udziału w reprezentacji Polski w zawodach 
międzynarodowych i w mistrzostwach Pol­
ski.
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Wieś polska u boku ,L,STT z ZAORAN,OT 
Naczelnego Wodza

— „Jest potrzebny wódz, któryby 
miał do dyspozycji wszystkie siły na­
rodu.

! Takim wodzem jest w Polsce gene­
rał Śmigły-Rydz.

Wyrażamy nasze niezłomne prze­
świadczenie, że przy Nim winien sięl 

; skupić cały naród. I Opinja światowa tak jest przejęta spra-
Wzywamy przeto najszersze masy lwami hiszpańskiemi, że stosunkowo mało 

chłopskie, aby przy tym Wodzu! zwróciła uwagi na dwa przemówienia, wy- 
twardo i jednolicie stanęły'1. I głoszone przez prezydenta republiki czecho-

Tak brzmi najgłówniejsza, zasad-!słowackiej p. Benesza w Żelaznych Bro- 
nicza część programowej deklaracji,!dach, 

Naogół 
dotyczyły 
Pogląd to 
zwroty p.
wybiły się na czoło w jego deklaracjach, 
ale oprócz tego poruszył on zasadniczo i o- 
sobno sprawę mniejszości narodowych w 
Czechosłowacji, co oczywiście dotyczy nie­
tylko Niemców.

P. Edward Benesz jest z zasady optymi­
stą, obie więc te sprawy potraktował z du­

Ewolucje polityki czeskiej
„Oczko** i wdzięczny dyg w stronę Hitlera. — Prezydent Benesz przemawia. — W stosunku do Polaków bez zmian. — 
Dalszy kurs wynaradawiania trwa. — Organ p. Kramarza stwierdza „skandaliczne" traktowanie mniejszości polskiej.

Praga, w sierpniu.

wydanej przez zjazd działaczy chłop­
skich, odbyty w niedzielę w Warsza­
wie.

Oświadczenie to stanowi bardzo 
ważny fakt w naszych stosunkach 
społecznych, bardzo doniosłe zjawi­
sko w naszej obecnej rzeczywistości.!

Skierowuje ono bowiem ruch ludo­
wy na jedynie właściwą drogę, wska­
zuje ludności włościańskiej j e d y- 
n y czynnik konsolidacyjny, który 
zarazem jest wyrazem interesu pań-™ „ J . ...stwowego jak i szerokich warstw lud-|*ą pogodą ducha. Czy miał ku temu pozy- 
ności wiejskiej.

Widzieliśmy

uznawano, że 
stosunków

był jednostronny. Niewątpliwie 
Benesza w stosunku do Niemiec

oba te wystąpienia 
niemiecko-czeskich.

ty wne dane?
ostatnio próby! Jeś11 chodzl 0 nowe ułożenie się stosun-. 

organizacji mas włościańskich podlk<^'v niemiecko-czechosłowackich, to p. Be- 
hasłem doktryn partyjnych. Star a-lne'z wystąpił z propozycjami, które wszę- 
n o się wyzyskać skutki k r y-ldzie 
zysu gospodarczego na wsi, kata-lsem -------- ------ --
strofalną zniżkę cen produktów I Słowacji wobec Niemiec uznał zatem obok 
rolnych w ciągu ostatnich lat, głód!stosunku do Polski, Włoch i Sowietów za 
zięmi i przeludnienie na wsi wskutek! । 
zahamowania odpływu młodych sił! 
na emigrację — do przekonania chło-l 
pa, że warunkiem poprawy może być! 
ponowne rozwinięcie sztandarów I* 
partyjnych na wsi, nawrót do prze ! 
brzmiałych oddawna haseł uzależnię-1 
nia władz państwowych od przemi-l 
jających fluktuacyj i kombinacyjl 
międzypartyjnych na arenie sejmo-l 
wej. I

Trzystu działaczy chłopskich, z po-1 
śród których bardzo wielu widzimy! 
doświadczonych i starych pionierów! 
ruchu ludowego, oświadcza obecnie,! 
że te zakusy są złe, że nie wiodą do I 
zjednoczenia i do poprawy doli ludu,! 
ale wprost przeciwnie:’ osi a-l 
b i a j ą i podważają siłę mas chłop-1 
skich. a

Postulaty ludności włościańskiej —I 
które zresztą deklaracja działaczy! 
chłopskich szczegółowo podaj e —I 
mogą być zrealizowane tylko pod wa-| 
runkiem l<
„ZWARTOŚCI I JEDNOLITOŚCI" I 
zdrowych sił narodu — tylko wtedy,li 
gdy cała Polska zostanie „p o d-l 
ciągnięta wyże j“, gdy w miej-1 
see separatyzmu stanowego i klasowe-! 
go, do jakiego prą partje polityczne! 
— podjęty zostanie wysiłek! 
wspólny. A wysiłek ten wydal 
wtedy tylko owoce, jeśli odpowie-! 
d z i a 1 n y za obronę Polski wódz! 
będzie „miał do dyspozycji wszystkie! 
siły narodu". |

Gromadzenie tych sił jest zatem! 
„conditio sine qua non", jeśli mamy! 
nietylko przezwyciężyć następstwa! 
kryzysu gospodarczego, ale również! 
dokonać naprawy szkód, wyrządzo-l 
nych nam przez światowe przesilenie.! 
W tej wspólnocie sił zdrowych i! 
twórczych nie może zabraknąć niko-l 
go, ani chłopa, ani r o b o t n i-l 
ka, ani rzemieślnika ani! 
pracownika umysłowe g o.l 
Oczywiście ze względu na strukturę! 
naszego kraju, na jego charakter rob! 
niczy, na fakt zamieszkania 70 proc.l 
ludności na wsi — ludność włościań-l

wystąpił z propozycjami, które wszę- 
ocenione zostały jako oferta pod adre- 
Berlina. Sprawy stanowiska Czecho-

(Korespondencja własna).
„najważniejsze" zagadnienie polityki czes- 
skiej. Współpracę niemiecko-czeską uważa 
za „możliwą, konieczną, a nawet całkiem 
naturalną**. Nie sądzi, aby polityka czeska 
mogła „szkodzić ostatecznemu ułożeniu się 
stosunków Czechosłowacji z Rzeszą. Nie­
mniej porozumienie niemiecko-czeskie uza­
leżnia p. Benesz od zawarcia poprzedniego 
porozumienia francusko-niemieckiego na za­
sadzie nowego układu nadreńskiego, który 
ma dojść do skutku na miejsce pogrzebane­
go Locarna.

Zatem p. Benesz sam nadaje polityce cze­
skiej rolę czynnika wtórnego na szachow­
nicy europejskiej. Polityka czeska w jego 
interpretacji jest tylko refleksem sytuacyj, 
wytworzonych przez czynniki potężniejsze.

P. Benesz, mówiąc w Żelaznych Brodach 
o tych nowych planach czeskiej polityki za­
granicznej wobec Niemiec, pominął staran­
nie sprawę mniejszości narodowych. Temu 
zagadnieniu poświęcił osobne przemówienie 
w Libercu, wygłaszając tam m. in. ogólne 
tezy, że w Czechosłowacji „żadna mniej- 

■ szość nie jest zagrożona w swojem istnie- 
I niu i w swej kulturze" oraz, że Czechosło-

Polska jesień w Żegiestowie.
W pełno komfortowynj Hotelu-Pensjonacie

„Wiktor*1 w Zegestowie
od i września — wolne pokoje po cenach

wydatnie zniżonych. 5316

Otwarcie nowel linji kolejowej Zegrze-Tłuszcz

Zdjęcie nasze przedstawia Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza- 
Smigłego w otoczeniu PP. Ministrów, po przecięciu symbolicznej wstęgi na znak 

otwarcia nowej linji kolejowej

Podniosła uroczystość poświecenia pomnika 
ku czci żołnierza-włościanina

W miejscowości Mędrzechów k. Dąbrowy odbyła się podniosła uroczy­
stość poświęcenia pomnika ku czci żołnierza - włościanina. Poświęcenia pom­
nika dokonał ks. dziekan Jakus z Gręboszowa. W czasie uroczystości przema­
wiali reprezentanci ludności włościańskiej m. in. przemawiał Stanisław Kocha­
nek, prezes komitetu włościańskiego, którego staraniem stanął pomnik.

W uroczystości odsłonięcia pomnika wzięli udział przedstawiciele władz 
z wicestarostą z Dąbrowy Bankiewiczem, b. wicemarszałek Bojko, pos. Bogusz 
oraz przeszło 5000 włościan.

Pomnik jest w kształcie obelisku, na którym widnieje krzyż i orzeł, a na 
marmurowej tablicy wyryto 38 nazwisk włościan z Mędrzechowa, poległych na 
wojnie w latach 1914—1920.

Żywiołowa manifestacja 
Lwowa na cześć armji

Gen. Tokarzewski wśród obrońców Lwowa
Lwów, 25. 8. (PAT) Wczoraj wieczorem go prezydjum Związku z prezesem dr. 0-

ska w tym procesie jednoczenia sil do|nowoinia,iowany dowódca O. K. X. gen. Mi- strowskim, posłem i prezydentem miasta 
obrony i podciągnięcia wyżej PolskiBchal Tokarzewski-Karaszewicz przybył do Lwowa na czele. Wizyta gen. Tokarzew- 
odgrywa bardzo ważną rolę i jej po-lzwiązku Obrońców Lwowa, gdzie powitało skiego stała się żywiołową manifestacją pol- 
stawa ma znaczenie olbrzymie. | - *■*. ’ " -

I dlatego też wszystko, co godzi w 
żywotny interes tej ludności, co ją 
chce przeciw innym warstwom i sta­
nom podburzyć, co kopie sztucz­
ne przepaści między wsią a władzą 
państwową, co wygrywa zubożenie 
wsi dla egoistycznych rozgrywek par­
tyjno-politycznych — jest szkodze­
niem nietylko państwu, ale i chłopu, 
jego potrzebom gospodarczym i spo­
łecznym.

Zrozumienie tego toruje sobie dro­
gę do świadomości trzeźwych i z egoi­
zmu partyjnego wyzwolonych sfer 
działaczy chłopskich.

Wyrazem tego jest ich zjazd war­
szawski, który tak stanowczo w

swych uchwałach podkreślił to, co 
chłopa łączy z państwem, a tak moc­
no zaakcentował potępienie dla tego, 
co chłopa chce poróżnić z ideą zwar­
tości i jednolitości działań w obronie 
państwa.

Trzeba, aby zasady programowe, 
uchwalone przez działaczy chłop­
skich, znalazły jaknaj żywszy od­
dźwięk w masach włościańskich, 
otworzyły oczy ludowi, bałamu­
conemu przez doktrynerów sepa­
ratyzmu partyjnego i stworzyły pod­
stawy do scementowania wielkiej siły 
w narodzie pod wodzą ideowego na­
stępcy Marszalka Piłsudskiego.

.skiego Lwowa na cześć armji. Prezydent 
Ostrowski wygłosił przemówienie powital­
ne, w którem przypomniał, że gen. Toka- 
rzewski, lwowianin, pospieszył na odsiecz 
Lwowa dnia 22 listopada 1918 r. i uratował 
broniący się wysiłkiem swych dzieci - orląt 
polski Lwów. W odpowiedzi zabrał głos 
gen. Tokarzewski, który zapewnił, że jak 
niegdyś wspólnie z towarzyszami broni, 
wśród których obecnie się znajduje, bronił 
Lwowa, tak obecnie wytęży siły, by dopro­
wadzić umiłowane miasto do rozkwitu.

Na pożegnanie obrońcy Lwowa znieśli 
gen. Tokarzewskiego na ramionach do sa­
mochodu, wiwatując jeszcze na ulicy na je­
go cześć.

polityki w 
niemieckiej

Korrespon-

wacja rozwiąże sprawy mniejszościowe swo­
ją metodą i według swoich potrzeb we­
wnętrznych!

Prasa niemiecka, odpowiadając na ofertę 
p. Benesza, nie uwzględniła przedziału, 
wprowadzonego przez głowę państwa cze­
chosłowackiego między zagadnienia mniej­
szościowe a ściśle międzynarodowe. Ale na 
obie te kwestje zareagowała jednocześnie.

Ofertę czeską przyjęto w Niemczech z pe- 
wnem zainteresowaniem, jak naogól przyj­
muje się każdą ofertę, ale trudno powie­
dzieć, aby było to zainteresowanie życzli­
we. Prasa niemiecka wystąpiła przede- 
wszystkiem z wielkiemi pretensjami pod a- 
dresem polityki prowadzonej przez Czechy 
wobec Niemców sudeckich. Widząc pewien 
„postęp" w traktowaniu tego zagadnienia 
przez p. Benesza, zażądała prasa w szeregu 
artykułów zupełnej zmiany tej 
kierunku nadania mniejszości 
autonomji.

„Diplomatische Politische
denz", podtrzymując postulaty w sprawie 
Niemców sudeckich, z pewną ironją potrak­
towała zapewnienia p. Benesza o poczuciu 
bezpieczeństwa republiki czechosłowackiej 
i stwierdziła, że właśnie ścisłe związki Pra­
gi z Rosją sowiecką wywołują w Niemczech 
poważne zaniepokojenie. Czyżby to znaczy­
ło, że warunkiem zbliżenia niemiecko-czes- 
kiego musiałoby być rozluźnienie stosun­
ków czesko-sowieckich? Zobaczymy, co da 
dalszy etap dyskusji niemiecko-czeskiej, 0 
ile etap ten nastąpi.

Ale kwestje mniejszościowe w Czecho­
słowacji nie wyczerpują się — jak stwier­
dziliśmy — na sprawach mniejszości nie­
mieckiej. P. Benesz, przemawiając w Li­
berem potraktował zagadnienia mniejszoś­
ciowe ogólnie i zasadniczo, twierdząc, że 
„żadna" mniejszość w Czechach nie jest 
prześladowana.

Otóż pod tym względem w samym rzą­
dzie czeskim są zdania bardzo podzielona 
Wielkie wrażenie wywołał niedawno głos 
„Narodnich Listów", — organu nacjonali­
stów czeskich, który wystąpił z ostrą kry­
tyką czeskiej polityki zagranicznej, sterowa­
nej wciąż z inspiracji p. Benesza. Organ p. 
Kramarza stwierdzał, jak wielkim błędem 
z punktu widzenia czeskiego jest .,skanda­
liczne**, jak się wyraził, traktowanie ludno­
ści polskiej w Czechach przez władza czes­
kie. I, rzecz charakterystyczna, pismo p. 
Benesza „Lidowe Noviny" polemizując z 
„Narodnimi Listami", nie zaprzeczyło twier­
dzeniu o usiłowaniu wynarodowienia Pola­
ków przez Czechów, ale odpowiedzialność za 
to złożyło na Polskę, która przecież wielo­
krotnie przez usta czynników odpowiedzial­
nych zaznaczyła, że wyłącznie od zmiany 
stanowiska Pragi wobec ludności polskiej w 
Czechach zależy dobre ułożenie się stosun­
ków polsko-czeskich i że Polska wciąż tej 
zmiany oczekuje.

Niestety, z tego, co ogólnie powiedział p. 
Benesz w Łibercu, nie widać, by zanosiło 
się na zwrot w stanowisku Pragi wobec lu­
dności polskiej. P. Benesz uważa, że wszyst­
ko pod tym względem jest w porządku. O- 
pinja polska, a nawet niektóre czynniki 
Czeskie twierdzą na podstawie faktów, że 
w stosunku do Polaków dzieją się w Cze­
chach, jak pisały Narodni Listy, „skanda­
le!!**. Rząd czeski nie chce zatem widać 
zmienić swego stanowiska wobec Polski, 
choć p. Benesz w Żelaznych Brodach zali­
czył ją obok Włoch, Niemiec i Rosji do tych 
czynników europejskich, w których stronę 
„musi się zwracać** przedewszystklem 
wzrok czeski. Trudno jednak powiedzieć, 
aby dotychczas był te wzrok „dobrej woll“, 
ale to zapewnił w Żelaznych Brodach p. Be­
nesz. Fakty od lat 20 mówią o czem fB-
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Zmora naszej ortografii
Uwagi na temat nowej pisowni

W całej prasie polskiej bez różnicy prze­
konań partyjnych, klasowych ' czy stano­
wych z racji nowej pisowni zawrzalo jak w 
ulu. Niby na jedną gromką komendę ode­
zwały się głosy protestu przeciwko ortogra­
ficznemu terrorowi, jaki systematycznie 
uprawia nasz wysoki Sanhendryn Polskiej 
Akademii Umiejętności w stosunku do 
wszystkich piszących i czytających. No bo 
wielomilionowa rzesza analfabetów i tak 
sobie mało co waty te wszystkie nowe na­
kazy zreformowanej pisowni.

Jest w tym wszystkim osobliwy grymas 
paradoksu, że właśnie w kraju, gdzie anal­
fabetyzm takie sobie wygodne uwił gniazdo 
— w kraju, w którym bez mała milion dzia­
twy szkolnej znajduje się po za nawiasem 
dobrodziejstwa nauki początkowej, te wła­
śnie w tym kraju nasi uczeni w piśmie, jak­
by zatracając poczucie bolesnej rzeczywi­
stości i pozostałej reszcie społeczeństwa ka­
żą się na starość uczyć nowej i oduczyć sta­
rej pisowni. I gdybyt ta nowa pisownia 
ułatwiała i rozwiązywała jej zawiłość. 
Gdzież tam, w zestawieniu z poprzedniemi 
pisowniami, znacznie komplikuje sposób 
wyrażania się na piśmie.

Już po raz trzeci w Polsce wyzwolonej 
Polska Akademia Umiejętności narzuca 
nam niewolę ortograficzną. Któremuś z 
mędrców wpadnie do głowy nowy pomysł i 
dalejże reformować, jakby ważniejszych re­
form przed nami nie było, jakbyśmy wię­
kszych w Polsce kłopotów nie mieli.

Trzeba wiedzieć, że wydanie takiej zre­
formowanej pisowni jest świetnym intere­
sem. Wielomilionowy to nakład przy mono­
polistycznym stanowisku jednej instytucji. 
A każdy z piszących tę złotówkę czy 80 gr 
na kupno podręcznika wydać musi. Też 
swego rodzaju ukryty podatek. Bo skoro 
nie nauczę się nowych zasad ortograficz 
nych, w pojęciu innych, którzy zasady te 
opanowali, będę uchodził za ćwierćanalfa- 
betę. Zatem ludziska przed tym ^tydem 
uciekając, uczą się nowej 
kilkudziesięciu groszy za książkę k 
mi swego cennego czasu.

Uważam, że jeśli ktoś chce przysporzyć 
pewnej instytucji dochodu, to nie tędy dro­
ga. Nie wmawiam nikomu tych intencyj, 
ale to na przypuszczenie takie 
Zgodzilibyśmy się raczej' na dobrowolny, 
większy, bezpośredni podatek na rzecz Pol­
skiej Akademii Umiejętności, hyleby prze­
stała zabawiać się reformami. Takie refor­
my wiele nas kosztują nerwów.

Reformatorzy pisowni, w trakcie prac 
przygotowawczych, różnymi okólnikami i 
notatkami w prasie, bądź komunikatami 
radiowemi uspokajali naród, że sama rzecz 
jest tak w zasadzie niewinna, że przez pe­
wien okres czasu będzie obowiązywało na 
czas przejściowy moratorium ortograficzne, 
że obywatel stopniowo będzie się do nowych 
zasad przyzwyczajał, że ze starą pisownią 
będzie tak, jak z wycofywanymi przez 
Bank Polski banknotami, aż tu naraz okól­
nik, jak pałką w łeb: od nowego roku w 
szkolnictwie obowiązuje tylko nowa piso­
wnia, aż tu naraz okólnik, że od września 
w urzędach obowiązuje wyłącznie nowa pi­
sownia. Wielkie więc powstało wśród urzę­
dników larum, — pośpiesznie, w gorączce 
poczęto studiować nową pisownię, bo nuż 
od tego uzależniony będzie awans lub przej­
ście na emeryturę?

Cała zatem Polska uczy się. Wszystek 
kraj zamienił się w jedne wielkie przed­
szkole. Egzaminujemy się wzajem i pospól- 
nie się kontrolujemy. Pisownia w modzie!

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WABSZAWSKtEJ 

z dnia 25 sierpnia 1536 r.
Waluty

Belgi 89,88—89,45; dolary St Zjedn. 5,32%—5.29%; 
dolary kanad 5.31%—5,28%; floreny 361,57—358,85; 
franki franc. 35,05%—34,89%; franki azwajc. ITS,54 
do 172,70; funty ang. 26,81—26,65; guldeny gdańskie 
100,20—99,80; korony czeskie 20,10—19,70; korony 
duńskie 119,59—118,75; korony norweskie 134,68— 
133,70; korony szwedzkie 138,23—137,25; liry wło­
skie 36,50—34,50; marki fińskie 11,82—11,60; marki 
niem. 138—133; szylingi austrj. 99—98; marki niem. 
srebrne 149—144.

Dewizy
Belgia -89,70—89,88—89,52; Berlin 213,98—212,92; 

Gdańsk 1(50.20—99.80; Holandia 360,85—360,13; Ko­
penhaga 119,30—119,59—119,01; Londyn 26,74—26,81— 
26,67; Nowy Jork 5.31s/,,—5.32s/,-5,301/.; Nowy 
Jork kabel 5,31%—5,32%—5,30%; Oslo 134,35—134,68 
134,02; Paryż 34,98%—35.05%—34,91%; Praga 21,96— 
22,00—21,92; Sztokholm 137,90—138,23—137,57; Szwaj­
caria 173.20—173.54—172,86; Wiedeń 99,20—98,80; 
WTochy 42—41,80; Helsingfors 11,82—11,76; Mon­
treal 5.31%—5,29%.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc, pożyczka Inwest. I em. 62, II em. 61,25; 
5. proc. poż. konwersyjna 47,50 ; 4 proc. poż. premj.- 
doi. 48,20; 7 proc. poż. stabil. 49—50 (ost drobne); 
4 1 pół proc, listy zast. ziemskie serja 5 44,75; 5 proc, 
listy zast. Warszawy nowe 52,63—52,75—52,25.

Tendencja: dla pożyczek niejednolita, dla listów 
słabsza.

Akcje
Bank Polski 95; Lilpop 12,50; Modrzejów 5,75; 

Starachowice 32,35.
Tendencja: słabsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 25 sierpnia 1936 r.

Ceny orientacyjne: pszenica 21,50—21,75; mąki 
pszenne wszystkie gatunki o 25 groszy wyiej; rze­
pak zimowy 35—36; groch Folgera 22—24: mak nie­
bieski 56—60; makuch rzepakowy w taflach 13,75 
do 14; reszta notowań bez zmiany. Ogólne uspo­
sobienie: spokojne. Obroty: żyta 370, pszenicy 198, 
jęczmienia 527, owsa 217,

Kultura literacka się podnosi! Zaintereso­
wanie wiedzą wzrasta!

Ale to bujda, bo nigdy jeszcze pisownia 
nie była zaliczona w poczet rzetelnej nau­
ki, czy wiedzy. Jest to poprostu konwencja, 
zwykła społeczna umowa, że tak a tak bę­
dziemy pisać.

Jeśli zatem pisownia jest konwencją, to 
po jakiego złego licha umowę zmieniać, gdy 
społeczeństwo tego sobie nie życzy. Nowa 
pisownia nie jest umową, jest — mówiąc 
delikatnie przymusem, jest naukowym ter­
rorem. A przeciwko terrorowi wszystko się 
burzy. Stąd w prasie taki olbrzymi protest. 
Niestety, jak wszystko u nas w Polsce, spó­
źniony. Bo już i podręczniki ukazały się, 
bo już wielu opanowało nową sztukę pisa­
nia, bo już i okólniki, wprowadzające nową 
pisownię w życie, mają moc obowiązującą.

Żadna siła nowego biegu rzeczy nie od­
wróci. Chyba wojna domowa. No, ale z ra­
cji nowej pisowni, nie będziemy naśladowa­
li Hiszpanji. Poddajemy się cierpliwie, zło­
rzecząc inicjatorom i twórcom nowej piso­
wni no i oczywiście wszystkim Akademiom.

Wprowadzenie nowej pisowni, na co nie 
wszyscy zwrócili uwagę, wprowadza olbrzy­
mi zamęt w dziedzinie czytelnictwa. Musi- 
my uczyć się nowych reguł, a wszystkie 
książki, publikacje dotychczas starą posia­
dają pisownię. Jest przecież powszechnie 
znaną rzeczą, że nauka pisowni najczęściej 
oparta jest na metodzie mechanicznej, wzro­
kowej. Wielu nie potrafi wytłumaczyć dla­

Największe organy w Europie

Klęska posuchy, która nawiedziła w tym 
roku Stany Zjednoczone, wywarła swój 
wpływ na wszystkich zbożowych rynkach 
międzynarodowych. Już od połowy ubiegłe­
go miesiąca trwa mocna tendencja cen zbo­
ża i wszystkie giełdy światowe, zarówno w 
Chicago, jak i Liverpool, w Buenos Aires 
czy też w Rotterdamie notują zwyżkę.

Okoliczności te stwarzają pomyślną ।

(V Norymberdze na Święto partji nar.-socj. zbudowano największe organy które Dosiadają 
16.013 piszczałek. WysokoSó największej piszczałki 12 metrów, najmniejszej 1 centymetr.

Mocne ceny zboża na rynkach zagranicznych

Wzrost wydatków na inwestycje kolejowe
Według ostatnich obliczeń statystycz­

nych wydatki funduszu inwestycyjnego ko­
lei polskich w ciągu pierwszych czterech 
miesięcy br. wynosiły ogółem 15.699.000 zł., 
wykazując wzrost w porównaniu z tym sa­
mym okresem r. ub. o 5.040.000 zł, czyli 
o blisko 50%.

Wydatki na budowę nowych linij wy­
niosły 1.859.000 zł. Natomiast wielki wzrost 
wykazuje pozycja wydatków na inwestycje

Zmiany w podatku od wyświetlania filmów
Dowiadujemy się, że w najbliższym cza­

sie ukaże się w Dzienniku Ustaw rozporzą­
dzenie ministra epraw wewnętrznych o po­
datku komunalnym od publicznego wyświe­
tlania filmów.

Nowe rozporządzenie w porównaniu z 
poprzednim wprowadza następujące zmia­
ny:

1) Kasuje kwalifikowanie filmów na „ar­
tystyczne" i „kształcące", wprowadzając 
wzamian na stałe specjalną zniżkę podatku 
dla tych przedsiębiorstw, które zobowiążą 
się wyświetlać w ciągu roku conajmniej 
10% pełnoprgoramowych filmów ze stam­
pilą „temat polski"; zniżka specjalna wy­
nosić będzie czwartą część podatku, a dla 
filmów dubbingowanych w Polsce połowę 
podatku.

2) Obniża podatek od filmów ze stampilą 

czego tak się pisze, a wie, że tak właśnie 
pisać się powinno. Wzrok, ręka są najczę­
ściej pomocnikami pamięci. Więc cóż z te­
go, że będę znał teorję, gdy każda broszura, 
każda książka, każde dzieło będzie się kłó­
ciło z moim teoretycznym opanowaniem 
wiedzy ortograficznej. Ludzie zatem, in­
stynktem samoobrony pamięciowej wiedze- 
ni, poczną uciekać od literatury pięknej, w 
obawie przed ortograficznym chaosem. A 
nasza młodzież szkolna? Będzie się uczyła 
nowej pisowni, a wszystkie podręczniki bę­
dą kłam zadawały nowo nabytym języko­
wym wiadomościom. Trzeba więc będzie 
drukować nowe podręczniki. A co ważniej­
sza rodzice, i tak biedą przyciśnięci, będą 
musieli je kupować. Widzimy przeto, że re­
forma pisowni nie jest sobie takim zwy­
kłym sportem językowym kilku staruszków 
z Akademii, którzy oderwani od życia, ta­
kiego nam psikusa wypłatali.

A kto nam da rękojmię, że za lat dwa lub 
trzy nie nastąpi nowelizacja nowej piso­
wni?

Panowie Akademicy, przestańcie bo się 
źle bawicie.

Dla was ortografia — tu chodzi o życie.
O twarde dzisiejsze i kamienne życie, 

które w hierachii potrzeb napewno zaga­
dnień ortograficznych na pierwszym nie 
stawia miejscu. JoteL

konjunkturę dla naszego wywozu zbożowe­
go, w którym już obecnie dajc się zauwa­
żyć znaczne ożywienie. Narazić eksport na­
szego zboża ogranicza się przeważnie do 
rynków duńskiego i austriackiego- W ciągu 
lipca wywieźliśmy do Austrji przeszło 5000 
ton żyta, a w pierwszej nolowie kwietnia 
około 6000 ton.

Ina kolejach istniejących, wyrażająca się 
sumą 13.840.000 zł., t. j. około dwa razy wię­
cej, niż w roku ubiegłym. Na zakup taboru 
| wydano z tej sumy 6.186.000 zł., wobec 
3.824.000 zł., wydanych w odpowiednim 
okresie r. ub.

Dochody funduszu inwestycyjnego kolei 
wyniosły w ciągu czterech miesięcy b. r. 
1.102.000 zł. i zmniejszyły się w porównaniu 
z rokiem ubiegłym przeszło trzykrotnie.

GŁOSY I ODGŁOSY

O reformie rolnej
Konieczność nowelizacji ustawy o refor­

mie rolnej omawia „Kurjer Poranny" w ar­
tykule „Podstawowy dylemat gospodarstwa 
polskiego". Autor stwierdza, że zamierzona 
na jesień dyskusja pierwiastkowa w Sejmie 
nad ogólną sytuacją rolnictwa budzi w sfe­
rach rolnictwa wielkie zainteresowanie. Nie 
brak głosów, które już teraz deklarują się 
za wydatnem obniżeniem skali dotychczaso­
wego obszaru parcel.

W wydanej ostatnio publikacji o prze- 
ludnieniu wsi p. Józef Poniatowski wypo­
wiada się za masowem tworzeniem gospo-% 
daretw o wielkości 10 ha. Autor artykułu 
wypowiada się przeciw takiej kompresji 
powierzchni nowych gospodarstw, która 

sprowadzi w konsekwencji zanik lepiej 
zazwyczaj prowadzonych ośrodków fol­
warcznych. Powiększenie kontyngentu o- 
sad włościańskich odbyłoby się tutaj ko­
sztem dewastacji zamożniejszych warszta­
tów.

Ewentualności powyższej zapobiec mo­
że — zdaniem naszem — lansowany w 
kolach średnich posiadaczy wiejskich 
kompromis, ustalający dla nowo erygowa­
nych parcel maksimum obszaru na M ha. 
Fermy tworzone na podstawie tej konce­
pcji, czyniłyby niewątpliwie zadość naj­
skrupulatniejszym nawet wymaganiom 
samowystarczalności gospodarczej, stano­
wiąc zarazem pożądaną ze względu ne 
aprowizację wojska kategorię zdemokra­
tyzowanej „większej własności" ziemskiej. 
Odznaczaćby się musiały przy tem wyjąt­
kową wartością i produkcyjnością obok 
trwałej konstrukcji zabudowań i odosob­
nionego ich położenia.

Po procesie moskiewskim
Proces moskiewski odbił się glośnem e- 

chem w całej prasie. Komentarze są oczy­
wiście różne, nieraz diametralnie przeciwne.

Sądząc z procesu moskiewskiego — pi­
sze „Robotnik" — należałoby wnioskować, 
że wpływy Trockiego w Rosji są większe, 
niż zagranicą przypuszczano i że Stalin 
przypisuje Trockiemu większy wpływ na 
ruch robotniczy Zachodu, niż on istotnie 
posiada. Być może, że wobec niedalekich 
już wyborów na podstawie nowej konsty­
tucji, Stalin chce się zabezpieczyć przed 
niespodziankami i unieszkodliwić zawcza­
su przeciwników. Byłby to ładny wstęp 
dó „demokratyzacji" sowietów ś la Sta­
lin!

- Wydaje Się, że Stalin zmierza do likwi­
dacji starych bolszewików; dawny bolsze- 
wizm już w dużej mierze zlikwidował. 
Trocki, jako uosobienie tego dawnego o- 
kresu, jest Stalinowi nienawistny i z tego 
jeszcze względu, że niewątpliwie góruje 
nad nim, Stalinem, inteligencją i wiedzą.

Przyznać jednak trzeba, że nie wszyst­
kie pobudki i cele takiego procesu mos­
kiewskiego są jasne.
Temi właśnie „niejasnemi" stronami- pro­

cesu zajmuje się „Polska Zbrojna**:
Mogło chodzić nietylko o definitywne 

zgnębienie „lewicy" wewnątrz Z. S. R. R., 
ale i o zamaskowaniu wobec świata ak­
tywnej współpracy pomiędzy „trockista- 
Tni" a „kominternem** * 3 4 5 na terenie zagra­
nicznym. •;

P. S. Mimo wszystko artykuł powyższy u- 
trzymany jest w charakterze nowej pi­
sowni; dla świętej zgody.

„temat polski" do 5%, a poza m. st. War­
szawą do 3% ceny biletu.

3) Wprowadza możność zastąpienia po­
datku, pobieranego w formie dodatku pro­
centowego do ceny biletu — podatkiem pro­
centowym od obrotu, albo podatkiem ryczał­
towym.

4) Przewiduje, że jeżeli w gminie, w któ­
rej niema stałego kina, założone zostanie 
stałe przedsiębiorstwo publicznego wyświe­
tlania filmów, wówczas przedsiębiorstwo to 
wolne będzie od podatku komunalnego w 
ciągu 5-ciu lat od dnia jego uruchomienia.

Rozporządzenie ma na celu uproszczenie 
procedury w zakresie podatku komunalne­
go przy zachowaniu dotychczasowych wpły­
wów z tego podatku, poza filmami o tema­
tach polskich.

Trzeba bezstronnie przyznać, że symbo­
liczne skazanie Trockiego przez Moskwę i 
grzmiące artykuły w „Prawdzie", zarzucają 
ce „trockistom" „rozbijanie roboty komin- 
ternu w krajach kapitalistycznych" — były­
by istotnie znakomitym sposobem zama­
skowania kontaktów obu bolszewickich 
„współbraci ideowych** — zwalczających 
się dziś zaciekle na terenie Sowietów.

Tak, czy inaczej — należy się w naj 
bliższym czasie poważnie liczyć z nową 
falą „agresji moralnej** ze strony Moskwy 
wobec świata niebolszewickiego, choćby 
z powodu wynikającej dla reżimu konie­
czności ukrycia wewnętrznego osłabienia, 
przedewszystkiem nrzed własnym obywa­
telem.

Na dobref drodze
Poznański „Nowy Kurjer** stwierdza, że 

opinja publiczna z szczerem uznaniem przy­
jęła okólnik premjera Składkowskiego o re­
jestracji urzędników państwowych, zajmu­
jących kilka posad i stanowisk, widząc w 
nim wyraz praktycznej realizacji hasła „su­
rowego życia".

Oceniając tak przychylnie skutki ostat­
niego okólnika, uważa się jednak w sfe­
rach pracowniczych za rzecz niewystar­
czającą ograniczenie jego działania pra­
wie wyłącznie do urzędników państwo­
wych. Jest oczywiście zrozumiałe, że te­
go rodzaju zarządzenie wydane być win­
no również odnośnie do dygnitarzy gospo­
darczych, zatrudnionych w bankach i 
przedsiębiorstwach etatystycznych czy na- 
półetatystycznych. W tej dziedzinie wła­
śnie radykalne zmiany są jaknajbardziej 
pożądane. To też informacje ze źródeł 
miarodajnych, że niebawem nastąpi roz­
szerzenie zakresu obowiązywania wspom­
nianego okólnika i w tym kierunku, wy- 
wołują żywe zadowolenie wśród szero­
kich mas.
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W tpmmlg pita ni U ta
Po raz pierwszy w odrodzonej 

Rzeczypospolitej zbiera się na Jasnej 
Górze Synod plenarny.

Pod przewodnictwem legata pa­
pieskiego kard. Marmaggi dostojnicy 
całego Kościoła w Polsce zasiądą do 
obrad i powezmą uchwały t. zw. sta­
tutu, które obowiązywać będą przy­
najmniej prze? lat dwadzieścia, gdyż 
taki termin dla odprawiania synodów 
plenarnych przepisuje nowy kodeks 
prawa kościelnego.

Historyczne to zdarzenie. Po prze­
rwie zgórą 350-lethiej wznawia Ko­
ściół świetną tradycję synodów 
przedrozbiorowych w Polsce, syno­
dów arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Pełki, w r. 1233 w Sieradzu i 1257 w 
Łęczycy i synodu piotrkowskiego w 
r. 1577, który wprowadził w życie u- 
stawy soboru Trydenckiego, zbawien­
nie reformujące karność kościelną w 
Polsce.

SYNODY PARTYKULARNE 
I PLENARNE

Synod w znaczeniu kanonicznem 
inusi być zwołany i odprawiony we­
dług prawnych przepisów według 
których muszą być również ogłoszo­
ne powzięte na nim postanowienia.

Zależnie od jakości reprezentowa­
nych na synodzie jednostek teryto- 
rjalnych rozróżniamy synody po­
wszechne, albo partykularne.

Gdy w synodzie biorą udział 
przedstawiciele całego Kościoła, ma­
my wówczas do czynienia z synodem 
powszechnym, czyli soborem; jeśli 
zaś z jakiegoś okręgu — jest to synod 
partykularny. Synody partykularne, 
stosownie do porządku hierarchicz­
nego, dzielą się na: patryjarchalne, 
prowincjonalne i diecezjalne — sto­
sownie do tego, czy biorą w nich 
udział biskupi terytorjum, podległego 
patryjarsze, lub metropolicie, albo też 
duchowni, podwładni biskupowi w 
diecezji.

Istnieją jeszcze synody narodowe, 
łub plenarne, których celem jest unor­
mowanie spraw tych prowincji, w któ­
rych panują podobne warunki; biorą 
w nich udział biskupi jednej narodo­
wości, lub całego jakiegoś państwa.

Taki właśnie plenarny sy­
nod rozpoczyna w dniu 25 bm. obrady 
na Jasnej Górze pod przewodnic­
twem J. E. ks. kardynała Marmaggie­
go, jako legata papieskiego.

SKŁAD SYNODU
W synodzie plenarnym oprócz le­

gata papieskiego biorą udział:
Z głosem decydującym 1) Wszy­

scy aktualni rządcy diecezyj (tj. bi- 
skupi-ordynarjusze, administratorzy 
apostolscy, wikarjusze kapitułami) 
wszystkich obrządków,

2) Wszyscy' bislcupi tytularni stale 
mieszkający w Polsce (np. biskupi-su- 
fragani),

3) Arcybiskup mohylowski, Ks. E. 
Ropp,

4) Ks. Biskup Czarnecki, wizyta­
tor apostolski dla obrządku bizantyj- 
sko-słowiańskiego,

5) Biskup połowy Ks. Gawlina.
Z głosem doradczym:
1) po jednym delegacie z każdej 

kapituły metropolitalnej lub kate­
dralnej wszystkich obrządków,

2) po jednym delegacie Katolickie­
go Uniwersytetu w Lublinie i fakulte­
tów teologji na uniwersytetach w Kra­
kowie. Lwowie, Wilnie i Warszawie,

3) Ks. prał. Dr. St. Bross, dyrektor 
„Naczelnego Instytutu Akcji Katolic­
kiej",

4) wszyscy, przełożeni zakonów i 
zgromadzeń zakonnych mający wła­
dzę ordynąrjusza w stosunku do 
swoich podwładnych (np. prowin- 
cjali).

CELE SYNODU
Celem synodu plenarnego jest 

rozważenie środków zmierza­
jących do wzmożenia wiary, 
kształtowania obyczajów,

Po 350 latach pierwszy Synod plenarny w odrodzonej Polsce
usunięcia nadużyć, załago­
dzenia sporów oraz wprowadze­
nia lub zachowania jednolitej karno­
ści. W sprawach tych synod powziąć 

Zdjęcie przedstawia moment wygłaszania przez ks. Legata Kardynała Marmaggiego orzemó- 
wienia przed głównym ołtarzem kościoła Jasnogórskiego.

może uchwały, które podlegają za­
twierdzeniu przez Stolicę Apostolską.

Synod plenarny to zdarzenie nie­
zwykle doniosłe dla Kościoła katol.

Zdjęcie przedstawia J. Em. ks. Legata Kardynała Marmaggiego w towarzystwie swej świty, 
udzielającego apostolskiego błogosławieństwa zgromadzonym tłumom.

w Polsce. Obrady jego przedewszyst- 
kiem interesować będą duchowień­
stwo, które później uchwały jego

Jak rozpoczął obrady Synod Episkopatu 
Polskiego w Częstochowie?

Częstochowa, 25. 8. (Tel. wł.) Dzisiaj 
o godz. 9,30 przed południem rozpoczął 
się Synod Episkopatu Polskiego.

Punktualnie o godz. 9,30 wszyscy 
uczestnicy Synodu procesją sformowaną 
w klasztorze Jasnogórskim, udali się 
przez „salę rycerską** i podwórze klasz­
torne do bazyliki. Najpierw szli nota- 
rjusze konsystorscy, teologowie, prawni­
cy, przełożeni zakonów i zgromadzeń 
zakonnych, delegaci uniwersytetów, de­
legaci kapituł, delegaci metropolij, bi­
skupi tytularni, biskupi-ordynarjusze, 
wreszcie na samym końcu kardynałowie 
Rakowski i prymas Hlond i pod balda­
chimem legat papieski ks. kardynał 
Mariąaggi.

Po wejściu procesji do kościoła, ks. 
kardynał-legat zajął miejsce, jako za­
stępca Ojca św. na specjalnym tronie 
ustawionym po lewej stronie wielkiego 
ołtarza. Uroczystą mszę św. odprawił 
ks. kardynał prymas Hlond w asyście 

wprowadzać będzie w życie. Ale sta­
tuty te mają moc swoją wobec całego 
społeczeństwa katolickiego, więc tak­
że i świecka jego część żywo powinna 

interesować się przebiegiem obrad i 
uchwałami synodu plenarnego.

Wznowienie historycznej trady­
cji Synodów plenarnych w odrodzo­

nej Polsce posiada niezmiernie donio­
słe znaczenie i głęboki sens moralny. 
Podkreślamy w ten sposób raz jesz­

biskupów. Po nabożeństwie odmówio­
no litanję do Wszystkich Świętych, po­
czem złożono „hommagium** (hołd) le­
gatowi papieskiemu, przez ucałowanie 
na klęczkach pierścienia z prochem 
z grobu Chrystusa.

W sali rycerskiej klasztoru Jasnogór­
skiego zasiadł na specjalnym tronie pod 
baldachimem legat papieski, trzymając 
w ręku, zaopatrzoną w wielką pieczęć 
papieską, bullę Ojca św.

Po odprawieniu krótkiej modliłv. / 
za pomyślność obrad, legat papieski ks. 
kardynał Marmaggi odczytał bullę pa­
pieską, poczem po udzieleniu błogosła­
wieństwa papieskiego, Synod rozpoczął 
obrady.

Plenarne obrady Synodu trwały do 
godziny 7 wieczorem. W międzyczasie 
o godz. 3 po południu wszyscy uczestni­
cy odprawili drogę krzyżową przy sta­
cjach Męki Pańskiej na wałach klasz- 

cze, że Polska jest 1 pozostanie na 
wieki państwem katolickiem, głęboko 
przywiązanym do swej wiary katolic­
kiej, otaczającym głęboką czcią i 
miłością duchowieństwo katolickie.

Stosunek narodu polskiego do na­
szej wiary rzymsko-katolickiej posia­
da chlubną tradycję, a przez Synod 
plenarny stosunek ten wzbogaci się 
o nov’e ogniwa, które silniej jeszcze 
zwiążą Polskę z wiarą katolicką. I tak 
jak w przeszłości państwo nasze było 
szermierzem chrześcijaństwa, tak i 
nadal zaszczytny ten tytuł i misję 
Polska utrzyma.

Wymiana depesz pomiędzy Lega­
tem pap. a P. Prezydentem Rzplitei

Warszawa, 25. ». (PAT). Legat papieski 
na pierwszy powszechny synod biskupów w 
Polsce — kardynał Marmaggi wystosował 
do pana Prezydenta RP. następującą depe­
szę:

„Ponownie wstępuję na ziemię Rzeczy­
pospolitej, by jako legat Ojca świętego prze­
wodniczyć na Pierwszym Plenarnym Syno­
dzie w Polsce, śpieszę przesłać Waszej Eks­
celencji wyrazy głębokiej czci, wraz z za­
pewnieniem, że w sławnej świątyni często­
chowskiej zaniosę najgorętsze modły za 
wielkość i pomyślność ukochanej Polski**.

Pan Prezydent odpowiedział na tę depe­
szę następującym telegramem:

„Jego Eminencja Kardynał Legat Fran­
ciszek Marmaggi. Częstochowa.

Wyrażając wdzięczność za ofiarowanie 
modlitw na intencję Rzeczypos-poHtej Pol­
skiej, oraz dziękując za uprze jtme wyrazy 
pod moim adresem, ze swej strony witam 
Waszą Eminencję, iako legata Ojca święte­
go na ziemi polskiej, prosząc o przyjęcie 
wyrazów wysokiego poważania".

Uroczyste powitanie min. Świeto- 
sławskiego delegata rządu 

na Synod Eoiskooatu Polskiego
Częstochowa 24. 8. (PAT). W dniu dzi­

siejszym przybył do Częstochowy p. mini­
ster W. R. i O. P. prof. Świętosławski jako 
delegat rządu polskiego na rozpoczynający 
się w dniu jutrzejszym plenarny Synod 
Episkopatu Polskiego. W oczekiwaniu na 
przyjazd p. ministra na dworcu kolejowym 
zebrali się: biskup diecezji częstochowskiej 
Kubina, biskup połowy Gawlina, często­
chowski biskup sufragan Zimniak, przed­
stawiciele władz ze starostą Rogowskim i 
prezydentem miasta Motałem na czele, dy­
rektorzy wszystkich miejscowych średnich 
zakładów naukowych, powiatowy inspektor 
szkolny oraz delegacje młodzieży ze wszy­
stkich szkól średnich i powszechn. z pocz­
tami sztandarowemi. Wysiadającego z po­
ciągu p. ministra Świętosławskiego powitali 
biskup Kubina i starosta Rogowski, poczem 
p. minister przy dźwiękach hymnu narodo­
wego przeszedł przed frontem młodzieży, 
która urządziła mu owację z kwiatami. Jed­
na z uczennic szkół powszechnych wygłosi­
ła krótkie przemówienie powitalne. P. mi­
nister serdecznie ucałował 10-letnią orator- 
kę. Przy owacyjnych okrzykach „Niech ty- 
je“ p. minister Świętosławski opuścił dwo­
rzec i udał się do hotelu „Polonja".

tornych. Wieczorem o godz. 8 odbył® 
się procesja marjańska na wałach kla­
sztornych i nabożeństwo u szczytu ba­
zyliki.

Ilość pątników obliczają na 150 tysię­
cy osób.

Wczoraj odbyła się przedsynodalna 
konferencja Episkopatu Polskiego, po­
święcona omówieniu spraw związanych 
z dzisiejszym synodem.

Jubileusz arcybiskupa metropolity 
Jałbrzykowskiego

Dnia 10 września Wilno obchodzić 
będzie uroczyście jubileusz 10-lecia 
sprawowania władzy nad archidjecezją 
wileńską, ks. arcybiskupa metropolity 
Jałbrzykowskiego. Powołany w tym ce­
lu specjalny komitet ustalił już szczegó­
łowy program uroczystości.
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Widmo tarlosa
powieść współczesna

Prolog
I. TAJEMNICZY MNICH

Mrok powoli otulał świat...
Z gór lasów i skalnych szczelin, sierpniowy wiatr 

nawiał ciepłych cieni.
Kładły się one lekko w usypiającej dolinie, na 

dnie której, wyrosła malownicza osada.
Dzwony klasztoru Ojców Paulinów oznajmiały 

ludziom koniec pracowitego dnia.
Głos ich płynął daleko... Odbijał się tysiącznem 

echem o skały, błądził po lasach, wyrosłych na sto­
kach, tonął w rozlicznych małych stawach, w których 
odbijały się w tej chwili pierwsze gwiazdy.

Płynęły owe tony gdzieś w strzępiaste chmurki, 
rozsiane po ciemniejącem niebie, konały gdzieś hen 
w przestworzach unosząc z sobą wieczorne modlitwy 
wiernych.

Anioł Pański zstąpił w ten zapadły kąt ziemi, by 
utulić na sen spracowanych, smutnych i szczęsnych, 
sytych i głodnych, świętych i grzesznych.

Cisza...
Światła pogasły.
Mgły poczęły się zsuwać ze szczytów, ścieląc się 

Baięko po dolinie.
Z za wzgórz wyzierał powoli księżyc, oblewając 

światłem dachy i wieże klasztoru, które jakby na 
straży stojąc, czuwały nad śniącą osadą, przeciętą 
srebrną wstęgą bystrego strumienia.

W jednym z okien klasztoru paliło się światło.
Brat Jan nie spał.
W przeciwieństwie do całej natury, w duszy mni­

cha szalała burza.
Wsparty łokciami na drewnianym stole, patrzał 

gorączkowo na drgający płomień woskowej świecy.
Zaciskając pięści trząsł się jak w febrze.
W piersi czuł płomień, w mózgu rozżarzone węgle. 

Trwał tak już całą godzinę w niemej męce.
Zatopił palce we włosy i wybuchnąwszy wstrzą­

sającym cichym szlochem, szeptał:
— Jezu najmiłosierniejszy zlituj się nade mną.
Widocznie płacz przyniósł mu ulgę, gdyż po 

chwili wstał, otarł rękawem habitu zroszoną łzami 
twarz i począł przechadzać się po swej bielonej wa­
pnem celi.

Cela brata Jana była bardziej niż skromną.
Jedyne okno wychodziło na dolinę i zalesione 

góry.
Po prawej stronie okna, we wnęce stała wykuta 

w kamieniu postać Matki Boskiej Niepokalanego Po­
częcia.

U stóp Jej — drewniany klęcznik z sosnowych 
desek zbity.

Po środku stał stół ciężki, dębowy, w głębi łóżko, 
a raczej coś w rodzaju tapczanu, zbitego z heblowa; 
nych belek.

Meble, jeżeli je można nazwać meblami, były 
przerażająco nagle i smutne.

Nad tapczanem wisiał krucyfiks, jedyna ozdoba 
murów, które przy okratowanem oknie bardziej przy­

pominały więzienie, niż mieszkalne wnętrze.
Na stole walały się w nieładzie ogromne, po łaci­

nie pisane księgi, pootwierane i pozakładane koloro- 
wemi sznurkami.

Wśród ksiąg stał drugi krucyfiks, pod nim ludzka 
czaszka bez zębów i dolnej szczęki.

Brat Jan przystanął.
Wpatrzył się w puste oczodoły.
— Iz niej to samo będzie, rzekł nagle do siebie... 

po chwili dodał — a potem... Bóg nas osądzi...
Powiedziawszy to, założył ręce w tył i znowu 

począł przechadzać się po celi.
Takiego właśnie życia pragnął od wielu miesięcy 

brat Jan, a jednak dziś, gdy stanął u progu ślubów 
zakonnych, coś nim trzęsło.

Całe jego życie przesuwało się przed nim.
Cela zakonna zaroiła się od cieni drogich mu osób, 

które nie umarły dla niego.
Wśród cieni jeden wracał uporczywie — cień 

ślicznej dziewczyny, która tak potężną rolę odegrała 
w jego życiu i dlatego to brat Jan cierpiał i czuł się 
niegodnym.

— Boże bądź miłościw grzesznej duszy mojej i nie 
doświadczaj mnie tak ciężko, szeptał.

Wzrok jego spoczął na posągu Matki Chrystusa. 
U Niej szukając ratunku, ukląkł przed statuą i począł 
się żarliwie modlić.

Klęczał długo.
Koguty dawno wypiały północ. Brat Jan trwał 

ciągle w nieruchomej pozycji.
Świeca dopalała się.
Płomień zachwiał się, wybuchnął jeszcze raz 

1 zgasł.
Jednocześnie brat Jan wyszeptał:
— Fiat Voluntas Tua — i powstał z klęcznika.

Beztzecznenie z«»tak zakonnic w Ma^rwue

„Front Ludowy" wyztawia na poimiewisko ulicznej gawiedzi 
mumje zakonnic

Doszedł do okna
Oparł rozpalone czoło o zimne kraty i wpatrzył 

się jasnym już i szczęsnym wzrokiem w tonącą we 
mgle i poświacie księżyca dolinę.

Na kamiennej podłodze odbijały się żelazne kraty 
okna, na tle których widniał cień pięknego profilu, 
umarłego dla świata człowieka.

W kilka miesięcy później, wszystkie dzwony kla­
sztoru biły bez przerwy od samego rana.

Nad doliną przeszła śmierć i Bóg raczy wiedzieć 
dlaczego, zabrała z niej młodą duszę brata Jana, 
którego ciało leżało teraz wyciągnięte na katafalku 
w głównej nawie kościoła.

Dokoła schylone postacie wiernych modliły się 
za jego duszę.

Dzwony biły coraz mocniej i jękliwiej, zanosząc 
do wszystkich progów smutną wieść.

— Umarł brat Jan!
•— Umarł brat Jan!!
— Umarł brat Jan!!!
A brat Jan, ubrany w biały habit, posągowo 

piękny po śmierci, ze skrzyżowanemi na piersiach 
rękami, spał snem wiecznym w sosnowej trumnie, 
zabrawszy z sobą do grobu, tajemnicę swego życia.

Rozbrzmiały organy. Odprawiono egzekwje. Z ust 
zakonników popłynęła pieśń.

— „Requiescat in pace1*.
Po kościele rozszedł się zapach kadzidła. Na 

trumnę spadły krople święconej wody i grudka ziemi, 
aż wreszcie zaintonowana przez ojca przeora, -z piersi 
wszystkich wyrwała się potężna pieśń:

— „Salve Regina Mater misericordlae*4.
Jęk dzwonów zmieszał się z pieśnią 1 niósł się 

gdzieś, aż przed tron Boga.
Wieczorem, gdy przyszedł czas na Anioł Pański 

dzwony klasztorne znowu długo i żałośnie głosiły 
światu:

— Umarł brat Jan!
s— Umarł brat Jan!!
— Umarł brat Jan!!!

Jęk spiżu rozlewał się teraz po śniegiem pokrytej 
dolinie, cichł w zasypanym lesie, a wtulając się w pu­
szyste białe płatki konał, oddając ducha Bogu i uno­
sząc z sobą w niebiosa modlitwy za duszę brata Jana-

Koniec prologu

H. POWRÓT
Pociąg zdążający z Warszawy do Radomia, za­

trzymał się na małej stacyjce „Garbatka**.
Śliczny, nowiuteńki dworzec kąpał się w połud- 

niowem słońcu.
Zgubiony gdzieś w lasach Zagożdżonu, Jedlni 

1 Garbatki świecił swoją białością na tle ciemnej zie­
leni. Wyglądał tak, jakby przyniesiono go tutaj 
z jakiegoś wysłonecznionego, nadmorskiego brzegu 
i postawiono wśród sędziwych jodeł i smukłych sosen.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sekundy trwogi
Ze wspomnień maszynistów kolejowych

IIL
Wyścig ze śmiercią

Lampy łukowe obrzucają jaskrawemi 
światłem połyskujące szyny. Z budynku 
stacyjnego wybiła właśnie czwarta. 
Czwarta godzina nad ranem. Około pią­
tej odejdzie pociąg towarowy z materja- 
łami wojskowemi do Gandawy. Hin­
duscy robotnicy kolejowi zestawiają go 
właśnie.

Przy parowozie pracują dwaj męż­
czyźni, jedyni Europejczycy w obrębie 
całej stacji Quetta. Maszynista Le­
slie C. Warrick i palacz Berry.

Nic nie wskazuje, że Leslie C. War­
rick w najbliższych godzinach z nara­
żeniem życia, ostatnim wysiłkiem woli 
zdobędzie się na czyn, o jakim mu ani 
się nie śniło w ciągu trzydziestu kilku 
lat jego życia, czyn, jaki wydawał mu 
się tak nieprawdopodobny i odległy jak 
najdalsza, niedostrzegalna gwiazda, za­
gubiona we wszechświecie.

Leslie C. Warrick stoi na parowozie, 
bada wentyle 1 puszcza na próbę parę 
przez skomplikowany system rur za­
nim zwolni hamulce. W tej chwili ia- 

skrawo - czerwony blask oświetla ńle- 
samowicle ciemne nocne niebo.

Zdziwiony nieco zeskakuje Warrick 
z parowozu. I to go ratuje narazie od 
zagłady, która w tej chwili i podczas 
następnych minut zniszczyła dziesiątki 
tysięcy istnień ludzkich.

TANIEC PAROWOZU-
Wokół zapanowała nagle głucha ci­

sza. Potem począł zbliżać się głuchy 
zrazu i daleki grzmot, jakiego Warrick 
jeszcze nie słyszał. Z przerażającą 
szybkością zamienia się w gwałtowne 
wstrząsy, w potop oszałamiających u- 
derzeń i skurczów ziemi pod jego sto­
pami. Warrick widzi, jak ciężki paro­
wóz obok niego zaczyna podskakiwać 
i kołysać się w śmiesznych, niezdar­
nych podrygach tanecznych. Uczucie 
nagłych mdłości ściska go za gardło. 
W głowie czuje głuchy szum, przed o- 
czyma wirują mu ogniste płaty. Kolana 
odmawiają mu posłuszeństwa. Ogłuszo­
ny powodzią nieprawdopodobnych, co­
raz straszniejszych grzmotów czuje 
Warrick, jak się załamuje i zapada na 

chwilę w nicość omdlenia.
Z szarpaną przez ostry ból głową 

zrywa się znowu na nogi. Dookoła ota­
cza go przejmująca cisza. Czyżby to 
wszystko było mamidłem jego przemę­
czonych nerwów? Nie! Wzrok jego pa­
da na parowóz, który wyskoczył z szyn 
1 po osie swych kół zarył się w ziemię. 
Światła pogasły. Leslie C. Warrick jesz­
cze szerzej rozwiera oczy, wciąż jeszcze 
ogłuszony, niezdolny skupić myśli, i wy­
sila się gwałtownie cośkolwiek rozpo­
znać.

— Allach. Allach, ulituj się nad na­
mi! — jęczy ktoś w pobliżu przeraźli­
wym głosem. To przywraca go do przy­
tomności. Odwraca się. Gdzieś w ciem­
nościach zawył pies, potem jeszcze je­
den. Tam, gdzie stały baraki, wala się 
stos rumowisk. Słyszy okropne, pełne 
rozpaczy krzyki ludzi, jęki bólu tam, 
gdzie przed chwilą jeszcze pracowali 
Hindusi przy wagonach towarowych. 
Warricka ogarnia przerażenie. Wzrok 
jego usiłuje przebić ciemności i rozpo­
znać budynek stacyjny. Przed nim 
chwieje się na nogach jakaś postać.•

— Oh, Mary, ratuj, gdzie jesteś? Co 
się stało?

Warrick rozpoznaje konający głos. 
To palacz Berry wzywa swei żony

TELEFON!
Warrick pędzi poprzez pogięte fan­

tastycznie szyny, obija się o przedmio­
ty, których nie może rozpoznać. Tam 
powinien być budynek stacyjny! Ruina! 
Jedna ściana w gruzach! Całe stosy ce­
gieł spadają z hukiem, kaskady pyłu i 
gruzu sypią się na niego. Pochylony do 
przodu, głowę i twarz zasłaniając ra­
mionami, przemyca się w ciemnościach 
poprzez lawinę cegieł do wielkiej sali 
parterowej, gdzie znajduje się telefon.

Telefonować! Dowiedzieć się, co się 
stało! Ta myśl nie opuszcza go i każę 
mu zapomnieć o grożącem niebezpie­
czeństwie.

Dłonie jego szukają w ciemnościach 
telefonu. Zrywa słuchawkę. Ale nie mo­
że rozpoznać cyfr na tarczy. Wzdłuż 
ściany posuwa się poomacku do szafy, 
gdzie powinny być świece. Szafa jest 
przewrócona. Gorączkowo przeszukuje 
gruz, zalegający podłogę. Jakiś zwierz 
z kwikiem przebiega mu przez rękę. 0- 
bok jęczy jakiś człowiek. Ale znajduje 
wreszcie świece. I potem stoi znowu 
przy telefonie.

W drgającem świetle świecy nakrę­
ca tarczę. Wpierw urząd gubernatorski. 
Żadnego szmeru nie słychać w słucha­
wce!

(Ciair dalszy nastania
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Radosny pociąg
Rozgłośni Pomorskiej w Nieznane 

Z Radiem przez 16 godzin zdała od trosk powszednich
Dawno nie było tak gwarno i wesoło na 

dwu? cu toruńskim, jak w ubiegłą niedzielę 
o godz. 8 rano, kiedy odchodził w Nieznane 
pociąg Rozgłośni Pomorskiej Pol­
skiego Radja. Około 200 pasażerów po­
ciągu podniosło się kilka godzin wcześniej 
z pościeli, niż zazwyczaj w niedzielę i po­
spieszyło na dworzec, by dać się uprowa­
dzić w... Nieznane. A że wesoło przytem 
było, nic dziwnego. Jak to dobrze przecież 
i wygodnie, kiedy ktoś odejmie tobie tro­
skę i kłopoty o wybór pociągu i cel podró­
ży, o wygody na miejscu, o powrót, o zaba­
wę w drodze, ba nawet troskę o wydatki i 
koszty s ; , Rozgłośnia Pomorska 
pomyślała za nas, postawiła pociąg na sta­
cji, kazała wykupić tani bilet, wsiąść i je­
chać .. . O nic nas głowa nie zabolała. Po­
myślała Rozgłośnia nawet o Bogu, jako że 
to niedziela była, i w najbliższem miastecz­
ku urządziła postój dłuższy, aby umożliwić 
swym gościom spacer do kościoła na krótką 
modlitwę.

Było to w Chełmży, gdzie wszyscy grem- 
jalnie udali się do katedry, aby pokłonić się 
Bogu. Do Chełmży jeszcze łatwe można 
było zorientować się, dokąd prowadzi nasz 
szlak. Ale potem zaczęła się już podróż w 
Nieznanem.

Pociąg opuścił główny trakt, zagubił’się 
na bocznym, mało widocznie uczęszczanym 
szlaku i poszybował w dal. Przesuwać po­
częły się wzdłuż naszego toru nieznane sta­
cyjki, a przejazd pociągu, tak licznie wy­
pełnionego niezwykłą publicznością, wszę­
dzie budził sensację.

Najpiękniej było na tylnej platformie 
ostatniego wagonu, na której zawsze było 
pełno. Szeroki stąd roztaczał się widok na 
pola i łąki, na zagajniki i wzgórza, na roz­
ległe, pomorskie niebo, po którem wiatr 
pędził puszyste, białe obłoki i zwały ciem­
niejszych, deszczem grożących chmur. Ale 
pogoda — rzec można — sprzyjała. Po so­
botnich deszczach niebo rozbłękitńiło się i 
słońce przygrzewało niezgorzej, jak za naj­
piękniejszego lata. A pociąg sunął poprzez 
pola i łąki, jak gdyby miedzą polną. Zie­
lone trawy i białe rumianki i margarytki 
podpływały pod sam tor, który sam jeden 
wiódł tędy jakby zapomniany ku nieznane­
mu celowi. Między szynami czerwieniły się 
drobne maki, a brak wszelkiego nasypu, 
któryby wydzielał tor z krajobrazu, wycza­
rowywał wrażenie, że toczymy się miedzą 
między polami.

I tak sunęliśmy godzinę, może dwie — 
któżby tam patrzał na zegarek, nie spiesz­
no nam było i dzień był przed nami długi. 
Nie spieszno nawet było samemu pociągowi. 
Nie zbyt szybko uciekały z pod kół pociągu 
szyny, mało lśniące, lekką warstwą rdzy 
nawet pokryte, snąć szlak niezbyt licznie 
uczęszczany tutaj. A za pociągiem śmigały 
jaskółk-i, w’locie go prześcigając. Sielsko 
było wszystkim na duszy, sielskie obrazki, 
po drodze spotykane, pokój przynosiły i u- 
ciszenie nerwom nawet najbardziej poszar­
panym. Może sama ta podróż w Nieznane 
była najpiękniejszą częścią programu, jaki 
uczestnikom wyprawy zgotowała Rozgłoś­
nia Pomorska, chociaż i na dalsze części 
nikt nie mógł się uskarżać.

Potem ukazały się w dali wyniosłe ba­
szty i mury, ruiny obronnego zamku. Kto 
je znał, domyślił się teraz, że celem wypra­
wy stary Radzyń. Ale kto do tej pory 
jeszcze się o tern nie zwiedział, na samej 
stacji nawet nie mógł stwierdzić, gdzie się 
znajduje. Tablice z nazwą miejscowości 
szczelnie zakryto kilimkami. Wisiała na­
tomiast inna tablica, na której „n i e z n a- 
n y“ gród witał serdecznie przybyszów.

ŚNIADANIE W RYCERSKIEJ SALL
Ze stacji wozami gościnni organizatorzy 

przewieźli nas do miasteczka pod wzgórze, 
na którem wznoszą się wciąż jeszcze dum­
nie i wyniośle, ruiny zamku. Tutaj śnia­
danie czekało gości wśród niezwykłej sce- 
nerji. Olbrzymią salę rycerską, w której 
kiedyś toczyły się narady komturów i bra­
ci zakonnej, zamieniono na refektarz. 
Wzdłuż starych, zrudziałych murów pod 
wysokim, w górze ginącym stropem, usta­
wiono stoły i przygotowano śniadanie.

Pogada teraz poczęła się nieco psuć. 
Dach wprawdzie chronił przed deszczem, a­

le przez otwarte luki okien i przez wyrwy 
w murze wiatr począł hulać w najlepsze. 
Humoru to jednak nikomu nie psuło. Desz­
cze na szczęście były przelotne, potem zno­
wu się pojawiało słońce, jedynie wiatr w 
dalszym ciągu wyczyniał harce.

Tymczasem na dziedzińcu czyniono już 
przygotowania do wieczornej transmisji, 
przewidzianej w programie audycji z miej­
sca wycieczki. Do głosu przyszła teraz We­
soła Trzynastka, która odtąd już wszystkich 
bawiła niefrasobliwym humorem. Potem 
spacer do miasta, przejażdżka nad jezioro, 
obiad i wesoła zabawa aż do wieczora.

Tutaj Wesoła Trzynastka w najlepsze już 
się rozśpiewała i rozbawiła, będąc atrakcją 
dla gości i dla radzynian. Wesołe konkur­
sy urozmaicały zabawę taneczną.

A wieczorem ruiny zamku zapłonęły w 
świetle reflektorów i przy ognisku na dzie­
dzińcu zamkowym rozpoczęły się popisy

Panowie życia i śmierci
Prawo wydawania wyroków śmierci ma­

ją we Francji sądy przysięgłych (cour d‘as- 
sis). Ale obok nich istnieje jeszcze jedna 
instancja, która posiada to prawo jeszcze z 
czasów Wielkiej Rewolucji. Formalnie pra­
wo to żadnym dekretem ani ustawą nie 
zniesione obowiązuje dotychczas. Instancją 
tą są sądy o niewinnie brzmiącej nazwie 
sądów pokoju. I rzecz szczególna, o ile od 
wyroków sądów przysięgłych skazanym 
przysługuje prawo odwołania się do łaski 
prezydenta, o tyle wyroki sądów pokoju 
wykonywane są bezapelacyjnie.

Na szczęście ustawodawca z okresu Wiel­

Poszukiwacze złota pod woda
Przy ujściu rzeki Rio Grande do zatoki 

Vigo zatopiła zjednoczona flota angielsko- 
holenderska w 1702 r.. powracającą z Mek­
syku eskadrę hiszpańską, która w składzie 
18 statków wiozła ogromne skarby w zlocie 
srebrzą i drogich kamieniach. Od tego cza­
su, nie brak było prób wydobycia zatopio­
nych skarbów; kusili się o to śmiali nurko­
wie francuscy, szwedcy i inni — napróżno. 
Morze nie chce wydać ępowrotem swej zdo­
byczy, dopiero w ostatnich czasach skon­
struowano aparaty, przy pomocy których 
można podjąć próby, mające jakieś widoki

Maksymalna szybkość nowoczesnego samolotu
Czy istnieje maksymalna granica szyb­

kości dla samolotów, niezależnie od siły mo­
toru? Celem znalezienia odpowiedzi na to 
interesujące pytanie czynione były liczne 
doświadczenia w Langley Field w stanie 
Virginia (USA). Doświadczenia te, przepro­
wadzane w specjalnie skonstruowanym tu­
nelu do ,,superszybkości“, dały dość sensa­
cyjne wyniki. Okazało się bowiem, że przy 
szybkości-.wyższej niż 920 km. na godzinę, 
powietrze przepływające przez górną po­
wierzchnię skrzydła samolotu, nagle usuwa 
się, wywołując t. zw. „falę uderzeniową" 

Czerwone lotnictwo

H' kształcie pięcioramiennej gwiazdv defiluje w Moskwie eskadra sowiecka 
W

Wesołej Trzynastki przed mikrofonem. Z 
Radzynia popłynęła na fali toruńskiej au­
dycja, którą radjosłuchacze niechybnie sły­
szeli.

Tak zakończył się długi dzień, spędzony 
zdała od trosk, jakie nas czekają w domu. 
W podróż w Nieznane nie zabraliśmy ich.

Droga powrotna nocą minęła już szyb­
ko. bez przeszkód. Pamiętano o nas nawet 
jeszcze w Toruniu, gdzie na dworcu czekał 
tramwaj, aby nam zaoszczędzić drogi nocą 
do domowych pieleszy.

Rozgłośni Pomorskiej należy pogratulo­
wać pomysłu i jego zorganizowania. Że po­
goda nie tak dopisała, jak byśmy tego pra­
gnęli, nie wina to Rozgłośni. Niesposób z 
siłami przyrody zawierać sojusze. Dopisa­
ła natomiast publiczność, która tłumnie po­
spieszyła na wyprawę w Nieznane i nie­
wątpliwie szczerze wdzięczna jest za nią 
Rozgłośni Pomorskiej. (ac).

kiej Rewolucji ograniczył praiwo stosowania 
najwyższej kary przez sądy pokoju tylko 
do wypadków epidemji. W czasie Wielkie, 
Rewolucji i wojen napoleońskich, w razie 
wybuchu epidemji w jednym z okręgów, prze 
noszenie się z miejscowości zdrowych było 
pod karą śmierci zabronione. Jedynie lekarz 
mógł dać pcewolenie na pobyt w takim 
czy innym okręgu. Kto bez tego pozwolenia 
przebywał w okręgu zamkniętym na skutek 
epidemji, karany był śmiercią. Prawo to 
formalnie utrzymane zostało do dztś. Prak­
tycznie jednak nie ma ono zastosowania.

urzeczywistnienia. Inżynier włoski Mosso 
skonstruował aparat w postaci olbrzymiej 
kamery powietrznej, prostokąta bez dna, po­
łączonego zapomocą sześciu szerokich, ma­
sywnych rur z maszynami tłoczącemi powie­
trze. Jest to więc rodzaj kesonu. Keson ten o- 
puszcza się w morze w tern miejscu, gdzie 
znajduje się wrak zatopionego okrętu, tak. iż 
nakrywa on miejsce poszukiwań. Pod osłoną 
kesonu nurkowie mogą pracować spokojnie 
nad wydobyciem beczek i skrzyń ze złotem z 
wnętrza statków hiszpańskich.

(shock wave) i samolot traci swą nośność. 
Tak więc wskutek szoku powietrza samolo­
ty używane obecnie nie będą mogły osiąg­
nąć większej szybkości, niż 920 km na go­
dzinę, jakakolwiek byłaby siła motoru. Aby 
to przezwyciężyć, trzebaby było wynaleźć zu 
pełnie nowy rysunek skrzydeł aparatu. Ba­
dania tego zjawiska przeprowadzone zostały 
przy pomocy precyzyjnych zdjęć filmowych 
i ogłoszone zostały przez dr. George W. Le­
wis's, dyrektora Narodowego Komitetu do 
Badań Aeronautycznych w Rockefeller Cen­
ter.

Ras Gugsa we Włoszech

Do Rzymu przybył pierwszy z abisyńskicb 
rasów, Gugsa

Przy rozmaitych niedomaganiach natu­
ralna woda gorzKa Franciszka-Józef a działa 
przyjemnie i znacznie zmniejsza te dolegli­
wości, często mała ilość działa jut pewmie.

Zwierze z przed 25 mili, lat
Nowojorskie muzeum przyrodnicze udo­

stępni niezadługo uczonym i laikom oglą 
danie największego ze ssaków, który żył na 
ziemi naszej 25 miljonów lat temu. Gigan­
tyczne zwierzę, nad rekonstrukcją szkieletu 
którego pracują od dawna przyrodnicy, nosi 
nazwę baluchitherium. Specjaliści amery­
kańscy w sztuce preparowania i składania 
szkieletów zwierząt przedhistorycznych, dr. 
Granger i dr. Gregory, zużyli kilka lat pra­
cy nad zestawieniem około 200 części szkie­
letu baluchiterium. Zdaniem przyrodników 
potworny ssak zamieszkiwał pustynię Gobi 
w Azji; w owym okresie geologicznym pu 
stynia Gobi była pokryta gęstą, bujną roślin 
nością, obfitowała w jeziora i rzeki. Według 
wymiarów szkieletu sądzą przyrodnicy, i? 
baluchitherium było dwa razy wyższe od 
żyrafy, dwa razy większe i cięższe od słtonia. 
Zewnętrznie zwierz ten miałby być podobny 
do nosorożca. Pierwsze ślady szkieletu balu­
chitherium zostały odnalezione w 1922 roku 
w północnym Beludżystanie, dalsze zaś resz­
tki szkieletu odnaleziono w piaskach pusty­
ni Gobi, gdzie w ciągu kilku lat prowadziM 
prace naukowa ekspedycja amerykańska I 
drem Granger*em na czele.

Amerykańskie milionerki 
dola krowy w Tyrolu

Wioska Oetz w’ Tyrolu, gościła niedawno 
kilkanaście Amerykanek córek miljonerów, 
które przebrane w ludowe stroje tyrolskie 
oświadczyły wójtowi wsi, że chcą pracować 
jako zwykłe pomocnice w gospodarstwie. 
Wójt dla każdej z pięknych Amerykanek 
wyszukał odpowiedniego gospodarza i przez 
tydzień można było podziwiać milionerki 
amerykańskie przy żęciu zboża, dojeniu 
krów itp. pracach gospodarskich. Sympaty­
czne Amerykanki podbiły serca młodzieży 
męskiej w całej okolicy, okazały się bo- 
wism nietylko pojętnemi w ciężkiej gospo­
darskiej pracy, ale dobremi towarzyszkami 
zabawy. Odjeżdżając, córki miljonerów a- 
merykańsklch urządziły koncert tyrolskich 
pieóni ludowych z charakterystycznymi po­
krzykami, tak zwanem „jodłowaniem**. Mło­
dzież męska z żalem żegnała amerykańskie 
towarzyszki pracy i zabawy i tłumnie od­
prowadziła je do najbliższej stacji kolejo­
wej, zapraszając serdecznie na następny 
rok.

Troski paryskich kucharzy
W kotach paryskich smakoszy zapanować 

la od pewnego czasu manja filologji stono­
wanej w dziedzinie sztuki kulinarnej. Ga­
stronomom nie v/ystarcza już sam smak 
majonezu np., zastanawiają się przytem, 
czy istotnie „majonez" jest powidłową naz­
wą i czy nie należałoby raczej pisać i mó­
wić „bajonez", jako że potrawa ta została 
wynaleziona w Bajonnie. Obecnie troską i 
kłopotem największym gastronomów jest 
odnalezienie źródłosłowu wyrazu ,.tourne- 
dos". Wynalazcą kotletu tournedoe byt po­
dobno dr. Verón, który od roku 1839 do 1835 
stał na czele opery paryskiej. Veron był 
wielkim smakoszem i pewnego razu. polecił 
kucha-rzowi, aby pokrajał filć na cienkie 
plasterki i składał je po dwa razem. Z tegu 
to sposobu sl.’-'iania kawałków mięae 
a dos“ powstała na:;wa „tournedoe".
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0 podniesienie kultury ludowej
Mówiąc o życiu narodów czy nawet po­

szczególnych grup społecznych za podstawę 
naszych wniosków bierzemy poziom kultu­
ralny danej grupy.

Poziom kulturalny w dawnej Polsce był 
ogromnie zróżniczkowany, inną kulturę 
mja|y warstwy uprzywilejowane, inną zaś 
prosty lud. W kulturze warstw uprzywile­
jowanych widzimy duże wpływy zagranicy 
— zachodu, zaś kultura ludowa jest bar­
dziej rodzimą i oryginalną w swoich zdoby­
czach, przytem ściśle związaną z określo­
nym terenem.

Różnice w ludowej kulturze poszczegól­
nych ziem polskich zależne były od warun­
ków bytowania danej grupy w małym sto­
pniu od wpływów sąsiadów oraz od wpły­
wów etnicznych. A wiec inaczej kształto­
wało sie życie rybaka, inaczej borowiaka, 
wieśniaka pracującego na roli, pastucha na 
równinach czy górala w górach. Widzimy 
równice w obyczajach, zwyczajach, strojach, 
zdobnictwie, narzędziach pracy, i te wła­
śnie różnice stanowią charakterystyczne ce­
chy kulturalne danego środowiska, są to tak 
zwąne cechy regionalne.

Na ziemiach polskich posiadamy bardzo 
duło regjonów, są wiec: kaszuby, borowia- 
cy, chełminiacy, mazury, kujawiacy, bam- 
berczycy koło Poznania, sieradzanie, księ- 
zacy z łowickiego, z wilanowskiego, krako­
wiacy, ślązacy, górale, lublinianie, podla- 
siacy, poleszucy, wołynianie i wiele, wiele 
innych „małych wysepek regionalnych".

Analizując kulturę ludową z łatwością 
dopatrujemy się w niej pierwiastku (form) 
teatralno-widowiskowych, a to w obrzędach, 
zwyczajach i obyczajach np. weselach, sobót­
kach świętojańskich, kolendowaniu, Zadu­
szkach, topieniu marzanny, chodzeniu z 
„gaickiem" i kogutkiem, dożynkach, wróż­
bach na- św. Andrzeja itd.

Wyżej wymienione obrzędy stają sie nie­
przebraną skarbnicą tematów i form dla 
dzisiejszej pracy teatralnej w zespołach 
amatorskich.

W dzisiejszych poczynaniach oświato­
wych, nad podniesieniem kulturalnem śro­
dowiska jedną z najbardziej popularnych 
form pracy, to praca teatralno-chóralna. 
Dobrze zorganizowany i wysoko postawiony 
teatr amatorski we wszelkich rodzajach naj­
silniej gra na uczuciach widza i wykonaw­
cy, spełnia on swą role kulturalno-oświato­
wą i wychowawczą. Zaś odpowiedni dobór 
repertuaru skierowuje umysł środowiska na 
odpowiednie tory, które winny iść zgodnie 
Z interesami państwa i narodu.

Zadania powyższe mogą i powinny speł­
niać zespoły teatralne samoistnie lub przy 
organizacjach. Niestety, najczęściej zespo­
ły nie wywiązują się ze swego- zadania. 
Chąos w organizacji zespołu i podziale kom- 
petencyj między członków zespołu, niesu- 
mienność w wykonywaniu przyjętych obo­
wiązków, brak przeszkolonego reżysera-kie- 
rownika zespołu, brak zastanawiania się 
nad treścią i postaciami utworu, łącznie z 
uchybieniami technicznemi jak: brak ko­
stiumów, dekoracyj, charakteryzacji, odpo­
wiednich efektów świetlnych robi z nawet 
dobrej sztuki karykaturę — parodję.

Gorszą jeszcze bolączką, to dobór odpo­
wiedniego repertuaru. Najczęściej wysta­
wiane bywają sztuki bezwartościowe o prze­
starzałych tematach, napisane niepopraw­
nym stylem, o dowcipie ciężkim, czasem na- 
węt wulgarnym, poprostu „gra się, byle 
grać". Tego rodzaju praca nie tylko nie 
podnosi poziomu kulturalnego środowiska, 
ale wręez przeciwnie, działa nań demorali­
zująco.

Jeśli czasem znajdzie się nawet jakiś do­
bry zespół z dobrze opracowanym progra­
mem pracy i na wysokim poziomie, to i tak 
nie może on służyć wzorem dla innych, boć 
przecież nic się o tern nie mówi, ani pisze, 
nawet nikt się nad nim nie zastanawia.

Powyższe bolączki stały się bodźcem do 
założenia instytucyj, których naczelnym 
celem jest troska o rozwój i poziom arty­
styczny teatrów amatorskich i o zachowa­
nie folkloru kultury rodzimej.

Instytucje te przybrały charakter regio­
nalny i istnieją pod nazwą Związków Tea­
trów i Chórów Ludowych. Związków takich 
w całej Polsce mamy 10, mianowicie: Mazo­
wiecki w Warszawie, Pomorski w Toruniu, 
Wielkopolski w Poznaniu, Małopolski w

Krakowie, Śląski w Katowicach, Lwowski 
we Lwowie, Lubelski w Lublinie, Wołyński 
w Równem, Poleski w Brześciu n/Bugiem, 
Wileński w Wilnie. Jednoczy wszystkie 
Regjonalne Związki Teatrów i Chórów Lu­
dowych, oraz Stoi na ich czele Instytut Tea­
trów Ludowych w Warszawie. Regionalne 
Związki Teatrów i Chórów Ludowych rea­
lizują swe założenia ideowe i program przez 
prowadzenie różnych agend.

W dziale wydawniczym Związki szeroko 
uwzględniają regionalny folklor ludowy. 
Zbierają melodje i teksty pieśni ludowych, 
obrzędów, przysłowia, odpowiednio opraco­
wują je i wydają drukiem jako materjały 
do urządzania widowisk.

Prowadzą również fachową poradnię in­

Z pierwszej polskiej wystawy przemysłu elektrycznego i metalowego

1. Interesujący fragment działu komunikacyjnego. 2. Wieia skoków 
spadochronowych

Cenne wykopaliska 
w śródmieściu Bydgoszczy

Pg zburzeniu starego domu znaleziono pod fundamentami urnę z popiołami 
z okresu kloszowego

W śródmieściu Bydgoszczy, kilka­
dziesiąt metrów od wylotu ul. Dworco­
wej na Gdańską, zburzono w ostatnich 
dniach stary dom mieszkalny. Właści­
cielka terenu p. Rabatowa przystąpiła 
do budowy nowego gmachu przy ulicy

Dworcowej 7, przyczem przystąpiono 
już do budowy fundamentów.

W dniu wczorajszym podczas, prac 
przy budowie natrafiono na bardzo cen­
ne wykopaliska. Pod staremi funda­
mentami i powierzchnią ziemi znalezio­

Wybrzeże morskie na Wystawie Uzdrowiskowo- 
Letniskowo-Turystycznej w Krakowie

Dnia 15 b. m. p. Wiceminister Komuni­
kacji inż. Bobkowski, w imieniu p. Premje- 
ra Składkowskiego dokonał otwarcia Wy­
stawy Uzdrowiskowo Letniskowo Turysty­
cznej w gmachu.Akademji Górniczej w.Kra­
kowie.

Wystawa ta grupuje wszystkie miejsco­
wości letniskowe i turystyczne całego kra­
ju, niemogło więc zabraknąć tu jednego z 
najważniejszych odcinków w tej dziedzinie 
— Wybrzeża. Należy więc z calem uznaniem 
powitać inicjatywę Starosty Morskiego p. 
Potockiego, dzięki któremu Wybrzeże jest 
tu również reprezentowane.

zem i warunkami mieszkaniowemi całego 
Wybrzeża.

Całość stoiska pomyślana jest bardzo lo­
gicznie i rzeczowo.

Przypuszczać należy, że wystawa ta po­
winna znacznie wpłynąć na ożywienie ru­
chu letniskowego i turystycznego na Wy­
brzeżu, zwłaszcza, o ile poparta będzie do­
datkowo akcją propagandową, przekonywu­
jącą społeczeństwo o walorach wypoczyn­
kowych i leczniczych morza.

Skrawek Polskiego Wybrzeża jest bardzo 
mały, tern więcej powinien on być wyko­
rzystywany w całej pełni.

Stoisko Wybrzeża i całego powiatu mor­
skiego znajduje się w ogólnej grupie orga­
nizowanej przez Związek Powiatów R. P., 
zajmując tu poczesne miejsce. Pod wzglę­
dem artystycznym opracowane i wykonane 
przez inż. arch. W. Spisackiego i art. dek. p. 
M. Mersonową. wybija się ono bardzo dodat­
nio między setkami innych stoisk.

Pod względem rzeczowym, stoisko powia­
tu morskiego zajmuje również dominujące 
stanowisko. Na kilkunastu obrazowych wy­
kresach przedstawiono w sposób bardzo po­
pularny najważniejsze dane meteorologicz­
ne, stosunki aprowizacyjne i mieszkaniowe, 
szlaki komunikacyjne, łączące kraj z Wy­
brzeżem i t. p. Ponadto kilkaset zdjęć, zgru­
powanych W kilkudziesięciu planszach foto­
graficznych osobno dla każdej miejscowo­
ści. zapoznaje zwiedzających z krajoobra-

sJuch C20W Wakacyjnego
Dziś o godz. 12 w południe nastąpiło 

otwarcie wystawy otbraaów zorganizowanej 
staraniem sekcji malarskiej słuchaczów 
Wakacyjnego Instytutu Sztuki w Gdyni.

Otwarcia dokonał prezes P. A. Z. Wac­
ław Sieroszewski w obecności przedstawi­
cieli władz i społeczeństwa miejscowego.

Poziom wystawy przedstawia się impo­
nująco i niczem nie ustępują podobnym 
wystawom organizowanym często z du­
żym nakładem pracy, pieniędzy i czasu.

struktorską w dziedzinie teatrów i chórów 
lądowych oraz udzielają zespołom pomocy 
technicznej przez wypożyczanie kostjumów 
teatralnych, dekoracyj, rekwizytów z wła­
snych szatni i składnic po minimalnych 
cenach

Pozatem zaopatrują zespoły w efekty 
świetlne, przybory do charakteryzacji, gro­
madzą przez swych fachowców - zbieraczy 
materjały regionalnej kultury ludowej jak: 
pieśni, obrzędy, przysłowia, stroje, hafty, 
świątki, ozdoby, narzędzia pracy itd.

Ważną rzeczą w pracach Związków jest 
organizacja samych Związków, dobór ludzi 
do pracy i kontakt z komórkami na swym

I terenie.
| Związki Teatrów Ludowych jak wszyst­

Otwarcie wystawy malarskiej
Instytutu Sztuki w Gdyni

kie organizacje społeczne posiadają własną 
autonomję, mają swoje Zarządy, Komisje 
Rewizyjne i jako najwyższą lokalną wła­
dzę Walny Zjazd Delegatów Zespołów. W 
skład Zarządu poza prezesem, w-prezesem, 
skarbnikiem, sekretarzem, wchodzi kwali­
fikowany kierownik Związku. Jest on od­
powiedzialny za prace Związku, do niego 
również należy instruowanie. Zarząd nato­
miast ma powierzoną reprezentację insty­
tucji i administrację.

Jeśli na danym terenie znajdują się fa­
chowcy i zaangażowani są w pracach Zwią­
zku, to powierza im się poszczególne agen­
dy Związku pod osobistym nadzorem kiero­
wnika. Cały Zarząd łącznie z fachowcami i 
kierownikiem pracują bezinteresownie, w 
niektórych tylko Związkach kierownik jest 
płatny.

Ważnym jest również aparat wykonaw­
czy, który winien składać się z kwalifiko­
wanych pracowników.

Praca Związku polega na współpracy z 
wszelkiemi organizacjami spółecznemi, in­
stytucjami państwowemi i samorządowemi, 
w szczególności z temi, które prowadzą pra­
ce oświatowe, ściślejszy kontakt Związki 
utrzymują z Kuratoriami i Inspektoratami 
Szkolnemi, oraz Komisjami Oświaty Poza­
szkolnej.

Z terenem utrzymują Związki kontakt 
przez: Doroczny Walny Zjazd Delegatów, 
kursy, kontakt z uczestnikami kursu, l-o, 
2-u dniowe konferencje teatralne, okólniki, 
biuletyny, ankiety, prasę specjalną i lokal­
ną, oraz prowadzenie ewidencji zespołów i 
ich pracy, które są członkami Związków.

Łącznikiem informatorem o całym rUćhu 
teatralnym jest miesięcznik poświęcony 
sprawom teatru ludowego „Teatr Ludowy" 
wydawany przez Inst. Teatrów Ludowych, 
a redagowany przez Jędrzeja Cierniaka. 
Wielkie zasługi około organizacji i rozwoju 
teatru ludowego w Polsce położył niestru­
dzony działacz, ojciec chrzestny teatru ludo­
wego w Polsce Jędrzej, Cierniak, prezes In­
stytutu Teatrów Ludowych.

Dzięki jego wytrwałej i niesłabnące] 
energji i pracy teatr ludowy w Polsce zdo­
był odpowiednią dla siebie organizację, 
treść i szatę zewnętrzną.

Sprawami teatru ludowego, amatorskie­
go na Pomorzu zajmuje się Pomorski Zwią 
zek Teatrów i Chórów Ludowych w Toru 
niu — Dom Społeczny, o którego działalno 
ści 1 rozwoju napiszemy w jednym z naj 
bliższych numerów.

no samotny grób z okresu kloszowege 
(około 500 lat przed Chrystusem) o wy­
miarach 50 cm wys. i 43 cm. średnicy.

Grób składał się z klosza zawierają­
cego popioły, oraz nakrycia kloszowego. 
Ponadto znaleziono misę.

Wykopaliska te są bardzo cenne i 
rzadkie. I tak np. Muzeum Miejskie w 
Bydgoszczy posiada tylko jeden podob­
ny grób kloszowy, znaleziony w powie­
cie bydgoskim.

W dniu wczorajszym znalezione wy-
kopaliska odstawiono pod opieką ku­
stosza Muzeum p. Boruckiego do gma­
chu muzealnego. Muzeum bydgoskie 
powiadomi o znalezieniu grobu konser­
watora państwowego w Poznaniu.

W ub. tygodniu podczas naprawy 
bulwaru nad Brdą natrafiono na szcząt­
ki murów dawnej tamy nadbrdziańskiej 
z XV wieku. Znalezione fundamenty 
starej tamy nie przedstawiają jednakże 
żadnej wartości zabytkowej.

Pod względem ilościowym przewyższa bo­
daj wszystkie dotychczasowe wystawy 
gdyńskie.

Na całość złożyły się prace marynisty- 
czn olejne, akwarele 1 tempery reprezen­
tujące różnorodne kierunki współczesnego 
malarstwa.

Wystawa otwarta jest w Szkole Morskiej 
w godz.: od 10—17 i czynną będzie do dnia 
28 włącznie. Wejście na wystawę bez­
płatna.



czy bardzo pochlebnie o ich umiejętno­
ści.

— Pokażę panu, jak my kochamy 
drzewa — oświadcza p. Gromke i pro­
wadzi mnie do działki p. Koniecznego.Wśród działkowców

Wizyta w ogródkach działkowych im. Kopernika w Toruniu 
Czar życia na łonie przyrody

ROBINSON CRUSOE
Mam przyjaciela, który w okresie let­

nim przepada, jak kamień w wodzie.
Zimę można go często spotkać w ka­

wiarni, restauracji, teatrze, na ulicach 
śródmieścia; skoro jednak poczuje 
pierwszy powiew wiosny, znika z po­
wierzchni życia miejskiego i zaszywa 
się w swoim... ogródku działkowym.

Przez całą wiosnę i lato poza pracę 
zawodową nic innego nie zajmuje go, 
wszystkie pokusy miasta tracę dlań u- 
rok, żyje jak Robinson na małym skra­
wku ogródka, z prawdziwem zamiłowa­
niem pielęgnujęc drzewa, krzewy, kwia­
ty i warzywa.

jest wtedy zupełnie innym człowie­
kiem. Żadne uciechy, żadne najprzy­
jemniejsze towarzystwo nie byłoby zdol­
ne wyrwać go do miasta.

Często wyrażałem zdziwienie, jak 
człowiek z natury towarzyski i skłonny 
do zabawy, może przez miesięce upra­
wiać dobrowolną robinsonadę.

— Przyjdź do mojego ogródka, a zro­
zumiesz tę tajemnicę.

Pewnego więc upalnego dnia lipco­
wego udałem się do ogródków działko­
wych Imienia Kopernika przy ul. gen. 
Bema, by odwiedzić przyjaciela.

W UROCZEJ OAZIE
Na niewielkiej, oparkanionej prze­

strzeni, wśród otaczających ję piasków 
wyrasta oaza o uderzająco bujnej wege­
tacji 1 soczystej zieloności. Jestem na 
miejscu. Jeden z uprzejmych ogródka- 
rzy prowadzi mnie do działki przyjacie­
la. Nie widać go, ale krzewy się poru­
szają i coś białego prześwieca poprzez 
listowie. Wołam przyjaciela po imieniu 
i z zieleni wyłania się postać bez mary­
narki, z zakasanemi rękawami. On!

Wchodzę przez furtkę do jego maleń­
kiego „królestwa**. Oczarowuje mnie ono 
z miejsca. Jakiż to miły kontrast po sza- 
rzyźnle bruków i murów miejskich, po 
zaduchu 1 skwarnej spiekocie śródmie­
ścia f

Odczuwam w całej pełni rozkosz cie­
nia drzew i piękna świeżej zieleni, prze­
platanej żywemi barwami kwiatów. 
Każda piędź ziemi — poza wąziutkiemi 
ganeczkami — jest pokryta roślinami; 
niema najmniejszego skrawka niewyzy- 
skanego,

Na przestrzeni 200 m kwadratowych 
— tyle wynosi obszar działki — popro- 
stu „rozpętano" niezwykłe siły przyro­
dy, która tutaj pulsuje skondensowa- 
nem życiem..

Wszystko jest jakieś bujniejsze, 
zdrowsze, soczystsze niż gdzieindziej. 
Nie dziwota: ogródkarze — działkowcy, 
przez dłuższe obcowanie z naturą po­
znali nawskroś ukryte w niej moce i ta­
jemnice życia.

Mój przyjaciel z dumę pokazuje mi 
najpiękniejsze okazy roślinności. Wre­
szcie mnie prowadzi do altany - dom- 
ku. 1

— W lecie mieszkam tutaj — jak 
wszyscy prawie działkowcy — mówi. 
Nie masz pojęcia, jaka to niewysłowio- 
na przyjemność, wstać rychłym rankiem 
i podziwiać wschód słońca. Każdy z nas 
budzi się b. rychło i przed udaniem się 
do pracy zawodowej, spędza cudowne 
chwile wśród swoich drzew i kwiatów.

— Wierzę — odpowiadam z uczuciem 
zazdrości. • .

RADOŚĆ, POGODA i ZDROWIE
Po krótkiej pogawędce udajemy się 

do działki członka Zarządu Towarzy­
stw'® Ogródków’ Działkowych p. Grom- 
ką‘go, emerytowanego kolejarza, który 
piastuje urząd skarbnika.

P. Gromke jest długoletnim ogród- 
karzem i nie mógłby sobie wyobrazić 
życia bez ogródka. Sam mówi, że ko- 
cba go jak własną rodzinę. Obawia się, 
ae Zarząd Miejski wytyczy przez jego 
teren ulicę i żc straci przez to swoją 
działkę. Byłby to dla niego dotkliwy 
etos.

Dowiaduję się od niego, że „Ogród 
Dziaftwwy Ije. Kopernika** dzieli się na

drugiemu pomaga i radzi w sprawach 
uprawy i kultury ogródka.

JAK ONI KOCHAJĄ DRZEWA!
Dalej p.gromke oprowadza mnie 

po swoim świetnie pielęgnowanym o- 
gródku. Na podkreślenie zasługuje ho­
dowla agrestów piennych, która przy­
nosi wspaniałe rezultaty. Takiej obfi­
tości i jakości owoców nie osiąga żaden 
zawodowy ogrodnik. Wspaniałe są rów­
nież brzoskwinie, które nie chorują tu­
taj na rozpowszechnioną w Wielkopol- 
sce i Pomorzu kędzierzawkę. Choroba 
ta jest dużą klęskę, gdyż powoduje o- 
padanie owoców przed dojrzeniem. Fakt, 
że toruńscy ogródkarze uchronili swoje 
brzoskwinie przed tę epidemją, świad-

Dwie ofiary Bałtyku
Pod Kuźnicami utonęli ks.~Francis zkanin i dentysta z Wronek

26 działek z których wszystkie są zajęte. । 
Wielu nowych kandydatów zgłasza się 
po działki, ale niestety miasto nie przy­
dziela Towarzystwu nowych terenów.

Na terenie ogrodu Towarzystwo po­
siada boisko dla dzieci i szałas na 
wspólne zebrania, który wkrótce zosta­
nie przebudowany.

W niedzielę cały ogród kipi życiem. 
Członkowie przyjmuję gości; wszędzie 
rozbrzmiewa głos patefonów, zdrowy, 
beztroski śmiech, wesołe krzyki biega- 
jęcej po gankach i na boisku dzieciar­
ni.

— Unas króluje wszechwładnie radość, 
zdrowie i pogodny nastrój — mówi nasz 
uprzejmy rozmówca. — Szanujemy się 
nawzajem, nie znamy sporów, jeden

Z Kuźnicy na Helu wypłynęli na ka­
jaku pod żaglem ks. Nossol — Francisz­
kanin i dentysta Baranowski, obaj z m. 
Wronek.

Zamknięcie wystawy 
gastronomiczne! w Gdyni

W niedzielę wieczorem zamknięta zosta­
ła wystawa przemysłu gastronomicznego w 
Gdyni. Aktu zamknięcia dokonał dr. Kuli­
kowski, odczytując nazwy firm, które zo-

Kupiectwo chrześcijańskie na FON
Związek Towarzystw Kupieckich na Po­

morzu nadesłał nam następujący komuni­
kat:

Pod hasłem „Kupiectwo Chrześcijańskie 
na Fundusz Obrony Narodowej" prowadzona 
jest intensywnie, na terenie kupiectwa 
chrześcijańskiego całej Polski, akeja zbiór­
kowa.

Akcją tą, pod patronatem Naczelnej Ra­
dy Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, kieruje 
powijany specjalnie Komitet Główny Zbiór­
ki Kupieckiej.

W organizacjach, wchodzących w skład 
Naczelnej Rady, działających na terenie ca­
łej Rzplitej oraz w Oddziałach tych organi- 
zacyj, utworzone zostały Komitety Lokalne 
Zbiórki na FON., przejawiające ożywioną 
działalność.

Zebrane przez kupiectwo chrześcijańskie 
sumy będą mogły być, za zgodą Ministra 
Spraw Wojskowych, użyte na cel wskazany

Przemysłowiec gdyński Rigolo- 
Prusak skazany na 7 mieś, więzienia

Głośnem echem odbiła się niedawno w 
Gdyni sprawa miejscowego przemysłowca 
Rigdo-Prusaka, który usiłował przemycić 
do Gdyni 400 zł w skrytce zainstalowanej w 
motorze samochodu.

Aresztowanie księgarza 
za kolportaż nielegalnych druków

Onegdaj policja gdańska aresztowała i 
doprowadziła do sędziego od spraw nagłych 
znanego na gruncie gdańskim księgarza p. 
Tosch'a, który posiada swą księgarnię, a 
głównie sprzedaż dzienników miejscowych 
i zagranicznych pray Pfefferstadt nr. 78. 
Toschowi zarzucono, że trudni się sprzeda­
żą książek i druków zakazanych na Ziemi 
Gdańskiej, które sprowadzał z zagranicy

Zdemaskowanie oszusta
Przed paru tygodniami pojawił się na bru 

ku grudziądzkim niejaki Ludomir Bobow­
ski, agent księgarski, podający się za le­
gionistę i chodząc po różnych urzędach, — 
oraz odwiedzając wybitniejsze osobistości, 
namawiał do kupna różnych ksriążek na ra­
ty. Udało mu sie uzyskać zamówienia od 
wielu osób. Od każdego zamawiającego po­
bierał on, tytułem zaliczki 4 zł.

Z Grudziądza wyjechał on do innych 
miast pomorskich i wszędzie udawało mu 
się wprowadzać ludzi w błąd co do swej 
osoby i uzyskiwać zamówieńia. Z Pomorza 
przeniósł się na teren Wielkopolski i tam 
tak samo jeździł od miasta do miasta, za­
rabiając wcale nieźle. Wreszcie jednak no­
ga mu się poślizgnęła*

W tych dniach zaiwitał on dio Krotoszyna 
i między innemi odwiedził tam powiatową 
komendę Związku Strzeleckiego. Niska ce-

Na zatoce, w odległości kilku kilo­
metrów od brzegu, kajak się wywrócił 1 
obaj utonęli. Zwdok dotychczas nie od­
naleziono.

stały nagrodzone. Firmom tym przyznano 
medale złote, srebrne i bronzowe, oraz dy­
plomy.

przez ofiarodawców (np. na zakup samolo­
tów bojowych).

Na apel Komitetu Głównego kupiectwo 
chrześcijańskie tak warszawskie, jak i pro­
wincjonalne pośpieszyło licznie, z ofiarami 
gotówkowemi oraz w papierach wartościo­
wych, opodatkowując się na rzecz FON. we­
dług norm, ustalonych przez Naczelną Radę 
Zrzeszeń-Kupiectwa Polskiego.

W niektórych miejscowościach, jak np. 
w Łucku, kupcy, zorganizowani w miejsco- 
wem Stowarzyszeniu Kupców Polskich, — 
przeznaczyli 10 proc, od obrotu w oznaczo­
nych dniach na FON. W pierwszym takim 
dniu uzyskano z tego tytułu srumę zł 459,54 
gr„ którą przekazano Komitetowi Główne­
mu.

Komitet Główny w'zyw’a ogół kupiectwa 
chrześcijańskiego do składania ofiar na F. 
O. N. na konto PKO. nr. 70009 — Komitet 
Zbiórki Kupiectwa Polskiego na Fundusz 
Obrony Narodowej.

Wczoraj Rigolo-Prusak stanął przed są­
dem, który skazał go na 7 miesięcy więzie­
nia i 3 tysiące złotych grzywny, z zamianą 
na dalsze 140 dni aresztu w razie nieścią­
galności tej kwoty.

przez Polskę.
Na rozprawie obrońca Toscha postawił 

wniosek o przekazanie sprawy zwykłemu 
sądowi, gdyż nie miał on jeszcze możności 
zapoznania się z materiałem obciążającym 
jego klienta. Sąd przychylił się do wniosku 
obrońcy, jednak wydał nakaz przetrzyma­
nia Toscha w więzieniu, aż do nowego ter­
minu rozprawy.

na książek jakie polecał zainteresowała ko­
mendanta i mocno zadziwiła. Agent wydał 
mu się podejrzanym. Powiadomił o swych 
podejrzeniach policję, która zajęła się Bo­
bowskim i stwierdziła, że jest on oszustem. 
Bobowskiego po zdemaskowaniu w komen­
dzie Związku Strzeleckiego w Krotoszynie, 
odstawiono do dyspozycji prokuratury.

Wszczęte śledztwo wykażs, czy wszyst­
kie zarzuty jakie mu stawiają, a stawiają 
mu m. in. zarzut fałszowania książeczek 
wojskowych i wydawania legitymacji i od­
znak kombatanckich pochodzących z niele­
galnych źródeł — sa prawdziwe.

Na marginesie tego warto zaznaczyć, że 
po kraju uwija się dużo podobnych agentów 
którzy posługując się fałszowanemi legity­
macjami oszukują ludzi. Należy więc za- 
zachować większą ostrożność.

TRUP, KTÓRY OŻYŁ
W środku tego ogródka stoi duża ro­

złoży sta czereśnia. Pień jej jest owinię­
ty workiem.

— Drzewo to było już kompletnym 
trupem — ciągnie mój rozmówca. Prze­
marzło silnie podczas zimy i zdawało 
się, że jest skazane na zagładę. Facho­
wcy radzili, by je ściąć. Ale sentyment 
do drzewa był za silny. P. Konieczny 
wziął się do leczenia Pielęgnował, sma­
rował, bandażował.™ i stał się cud.: trup 
odżył. W tym roku już ślicznie owoco­
wał, a w następnych latach poprawi się 
jeszcze bardziej. Taki jest nasz stosu­
nek do przyrody... A niema pan pojęcia 
z jaką gorliwością każdy z nas wyzysku­
je swój skrawek ziemi. Mamy swój wła­
sny — że się tak wyrażę — plan płodo- 
zmianu. Przez całe lato wykorzystuje­
my skrupulatnie ziemię. Jak sałatka 
się skończy, sadzimy bratki i t. d., aż 
zbliżająca się zima zmrozi życie. Pro­
dukcja poszczególnej działki nie jest 
wielka wartość jej waha sę między su­
mę 300 do 600 zł. rocznie, ale za to ko­
rzyści moralne są wielkie i nieocenio­
ne. A ileż zyskujemy na zdrowiu!—

FIGLARNA SARENKA
Na zakończone tej wizyty wędrujemy 

przez cały ogród między działkami, po­
dziwiając wszędzie bujną Wegetację, 
schludność i pomysłowość w estetycz- 
nem rozplanowaniu grzęd. W każdym 
prawie ogródku działkowym znajduje 
się altana - domek, w której zapaleni o- 
gródkarze mieszkają w czasie lata. Na 
działce mistrza fryzjerskiego p. Matu­
szewskiego widzimy młodą, oswojoną 
sarenkę, ulubienicę społeczności ogród- 
kowiczów. Podobno chodzi ona za pa­
nem jak piesek i bawi wszystkich swoją 
niefrasobliwą figlarnością.

Po tej wyprawie zrozumiałem entu­
zjazm mego przyjaciela. Teraz sam 
mam ochotę zostać działkowcem.

W tym samym dniu zwiedziłem jesz­
cze drugi ogród działkowy im, Sobies­
kiego na Bielanach, o którym napiszę 
ciekawe rzeczy w jednym z nast. nupne- 
rów. M. B.

Zjazd lekarzy słowiańskich 
zaimie sie sprawami wsi

W Sofji odbędzie się w dniach’od 12 de 
16 września V Zjazd Związku Lekarzy Sło­
wiańskich. Przedmiotem obrad plenarnych 
zjazdu będą tylko dwa zasadnicze zagadnie­
nia, a mianowicie: „Gruźlica w krajach sło­
wiańskich** oraz „Wiejska służba zdrowia w 
krajach słowiańskich, organizacja' i wydat­
ki". Referat ten wygłosi dr. Czesław Wro­
czyński. ’

Dalsze ofiary na poszkodowanych 
przez katastrofę huraganu

W dalszym ciągu na rachunek Wojewódz­
kiego Komitetu Niesienia Pomocy Ofiarom 
Katastrofy Żywiołowej wpłacili do Pomor­
skiej Wojewódzkiej Komunalnej Kasy Osz­
czędności w Toruniu:

Związek Niższych Funkcjonarjuszów 
Państw. Koło Toruń 20 zł; Cech Krawiecko- 
Kuśnierski w Toruniu 50 zł; Stowarzyszenie 
„Rodzina Urzędnicza** Zarząd Ziemi Pom. 
25 zł; Zarząd Miejski w Lidzbarku 203,42 zł; 
Cukrownia — Mełno 250 zł; Komunalna. Ka­
sa Oszczędności pow. Świecie 100 zł; Komi­
tet Powiatowy w Brodnicy 616.7~ zł; Komi­
tet Powiatowy w Chełmnie 1.222.55 zł; Po­
wiatowa Kasa Komunalna w Grudziądzu 
21.90 zł.

Reiestracia pojazdów mechaniczn.
Komisja dlai rejestracji pojazdów mecha­

nicznych będzie urzędowała W” Toruniu w 
dniach 7 i 21 września 1936 r. od godz. 8 do 
13. Rejestracja pojazdów, mechanicznych 
odbędzie się w Gdyni w dniach 8.i 9 wrześ­
nia rb. od godziny 8 do 14.

Ze sportu
NIEUDANA PRÓBA PRZEPŁYNIĘCIA 
Z SOPOTU NA HEL I Z POWROTEM,
Jak swego czasu donosiliśmy, literat nie­

miecki Werner, zamieszkujący w Oliwie, za­
powiedział próbę pobicia rekordu świato­
wego i chciał przepłynąć dystans z Sopctu 
na Hel i z powrotem. Próba ta jednak nie 
udała się i p. Werner zrezygnował z niej w 
pobliżu Helu.

Fiasko tego przedsięwzięcia było spowaw 
| do wane burzliwym stanem morza*



ŚRODA. DMA 26 -SIERPNIA 1936 R

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 25 bm. o godz. 

7-e; rano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): 
Kraków —2,74 (2,63); Zawichost 4-1,31 (1,26); War­
szawa 4-0,88 (0,92); Płock 4-0,65 (0,70); Toruń 4-0,72 
(0,79); Fordon 4-0,72 (0,74); Chełmno 4-0,60 (0,60); 
Grudziądz 4"0,79 (0,76); Korzeniewo 4*0,93 (0,90) 
Piekło -t-0,18 (0,17); Tczew 4-0,10 (0,10); Einlage 
4-2,48 (2,44); Schiewenhorst 4-2,70 (2,64).

Temperatura w*ody w Wiśle 14 (14,8).

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
W dalszym ciągu pogoda o zachmurzeniu zmien­

nym z przelotnymi deszczami, głównie we wschod­
niej połowie kraju. Temperatura w ciągu dnia ou 
IG—20 stopni. Umiarkowane, chwilami porywiste 
wiatr/ północno-zachodnie i północne.

” TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-06.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dnia 30 bm. 
włącznie pełnią: Apteka Piastowska, ul. 
Śniadeckich 49, tel. 36-82 i Apteka pod Or­
łem, Rynek Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 30-98

Na bruku bydgoskim
— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska w 

Bydgcezczy. ul. Konarskiego 5 przyjmuje 
zapisy do kl. I. gimnaz,um krawieckiego 
cjdziennie od godz. 11—13 d: dn. 29 bm. 
Egzamin odbędzie się w dniu 31 bm. o godz. 
8 rano. 4361

— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska w 
Bydg.ezczy, ul. Kinarskiego 5 przyjmuje za­
pisy uczenie na 1-roczny kurs krawiecko- 
bieliżniarski oraz 1-roczny kurs gospodar­
stwa dimewego codziennie :d g dz. 11—13 
do dnia 31 bm. włącznie. 14360

— Dwie ofiary najechania rowerami. 
Liczba nieszczęśliwych wypadków spowo­
dowanych przez nadużywających jezdni i 
chodników rowerzystów powiększyła się w 
dniu wczorajszym o dwa nowe zdarzenia. 
Na ul. Marszałka Focha pod koła roweru 
dostała się przechodząca przez jezdnię 63- 
letnia staruszka Jadwiga Kiehbloch (Gam­
ma 7), doznając szeregu ogólnych obrażeń. 
Staruszkę w stanie ciężkim odwieziono do 
lecznicy miejskiej. Rowerzysta po spowo­
dowaniu wypadku oddalił się w niewiado­
mym kierunku nierozpoznany. Zam. przy 
ul. Na Wzgórzu 35 Marjanna Matuszewska 
doniosła policji, iż jej 12-letni syn Mieczy­
sław najechany został przez rowerzystę Ka­
rola Berkowskiego (Podgórna 12). Chłopiec 
doznał okaleczenia lewej nogi.

— Brat oskarżony przez siostrę przed po­
licją. Mieszkanka Bydgoszczy E.ugęnja 
Krawczak (Gdańska 92) doniosła policji, iż 
brat jej Wilhelm przywłaszczył sobie jej 
dwie suknie wartości 70 zł. Wobec donie­
sienia poszkodowanej Wiluś spodziewać się 
może sprawy karnej.

— „Domowy" złodziej. Zam. przy ul. 
Podgórnej 20 Marja Kutz dokonała onegdaj 
niemiłego odkrycia. Przed kilkoma dniami 
pani K. pozostawiła w domu książeczkę 
oszczędnościową P. K. O. z sumą wkładko­
wą 33 zł. zaś w dniu wczorajszym znalazła 
książeczkę na właściwem miejscu, jednak... 
bez wpłaty. Nieznany złodziej zabrał z zam­
kniętego mieszkania książeczkę, podjął z 
niej gotówkę w urzędzie pocztowym, a na­
stępnie „dla niepoznaki1' złożył książeczkę 
na poprzedniem miejscu. Chwilowo nie 
wiadomo, kto jest autorem sprytnego ka­
wału, niemniej jednak policja mając ksią­
żeczkę w swej dyspozycji zdoła zapewnie 
ujawnić osobliwego „kanciarza".

__ Dyrekcja Gimnazjum Kupieckiego po- 
daje do wiadomości zainteresowanych, że z 
początkiem r. szk. 1936/37 uruchomiony bę­
dzie drugi oddział jednorocznej szkoły przy­
sposobienia kupieckiego. Pierwszeństwo w 
przyjęciu mają kandydaci, którzy złożyli 
egzamin wstępny do gimnazjum kupieckie- 
go, a dla braku miejsca nie mogli być przy­
jęci, a ponadto ukończyli 7 klasę szkoły 
powszechnej. Kancelaria gimnazjum czyn­
na od 25 b. m. Ponadto rozpocznie się w 
pierwszych dniach września sześciomie­
sięczny wieczorny kurs handlowy. Zgłosze­
nia na kurs przyjmuje kancelarja gimna­
zjum w godzinach urzędowych, ul. Jagiel­
lońska 11. tel. 1661.

— Zlikwidowanie starego ustępu przv pi. 
Wolności. Zarząd Miejski przystępuje w 
najbliższych dniach do zburzenia starego 
ustępu przv pl. Wolności (obok kościoła 
ewang.), a to z powodu rozpoczęcia w tym 
miejscu budowy nowoczesnego ustępu pod­
ziemnego. Najbliższy ustęp publiczny znaj­
duje się obecnie w parku Jana Kazimierza.

Praca dla młodzieży!
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 

Funduszu Pracy w Bydgoszczy przyj­
muje zgłoszenia kandydatów do Ochot­
niczych Drużyn Roboczych Funduszu 
Pracy w wieku od 16 do 20 lat.

Chętni na wyjazd kandydaci winni 
się zgłosić w biurze Ekspozytury, przj 
ul. Grodzkiej 25 w godzinach urzędo­
wych od 8 do 12, najdalej do 31 sierpnia 
1936 r.

Nadmieniamy przytem, że przyjmu­
je się również zgłoszenia kandydatek 
(kobiet) do żeńskich drużyn roboczych 
na terenie województwa pomorskiego, 
do robót rolnych, w wieku i terminie 
wyżej podanym.

Sprostowanie
W numerze poniedziałkowym ..Dnia" >v 

sprawozdaniu z „Wplawu przez Bydgoszcz - 
znalazła się przykra omyłka drukarski.

W ostatnim ustępie podano mianiwic’- 
iż zwycięzca „Wplawu" zawodnik vru 
dziądzki .,Jur“ uzyskał puhar .Dnia Byd 
goskiego", gdy tymczasem „Jur" zdobył na­
grodę ..Dziennika Bydgoskiego".

Puhar „Dnia Bydgoskiego" zdobył za 
największą ilość punktów zespół Sokola iii.

Podejrzana historia 
z dolarówkami

Przypadek doprowadził do wykrycia łupu wiamywaczów
Do bydgoskiego oddziału Banku Pol­

skiego przybył onegdaj pewien dostat­
nio odziany mężczyzna, pragnąc spie­
niężyć kilka dolarówek. Urzędnikom 
bankowym, oraz znajdującemu- się w ho­
lu wywiadowcy policyjnemu wydało się 
podejrzanem, iż żadna z dolarówek nie 
miała odciętych kuponów procentowych.

Wywiadowca śledczy przytrzymał 
posiadacza dolarówek, przyczem okaza­
ło się, iż jest to pewien cieszący się do­
brą opinją obywatel Nakla.

Przytrzymany oświadczył, iż dola­
rówki nabvł od dwóch nieznajomych

Nieludzki wyzysk eksploatatora 
kopalni węgla brunatnego pod Bydgoszczą

Pisaliśmy niedawno w reportażu nasze­
go specjalnego wysłannika o maleńkiej ko­
palni węgla brunatnego w Gościeradzu pod 
Bydgoszczą, nędznym „biedaszybie" sta­
nowiącym jedyną pozostałość po daw­
nych, świetnych kopalniach węgla brunat­
nego w okolicach Bydgoszczy.

Reporter „Dnia" opisując swoje wraże­
nia odniesione podczas zwiedzania prym: 
tywnej kopalni podniósł na łamach naszego 
pisma ciężką pracę i lichy zar ‘bek kilku 
robotników, zdobywających w ciągu kilkuńa 
stogodzinnej pracy w niezwykle ciężkich 
warunkach pracy kilkadziesiąt groszy na 
chleb dla s:ebie i siwych rodzin.

Garstka robotników, pracuiąca w ood- 
ziemiach prymitywnego „biedaszybu" w cią­
głej obawie o swe życie — przypomniała się 
obecnie sama, upominając się b cwe pi iwa.

Robotnicy zatrudnieni w owej „K.ipa/- 
ni“ w liczbie 8 są niezwykle wykorzystywa­
ni i wyzyskiwani. Obecny .eksploaiatc 
który od tńia 1.' marca 1935 .. dzierża-w ■ ko- 
nych robotników ubezpieczył tylko jednego, 
pozbawiając resztę należnych im i ustawoWo 1 
zagwarantowanych praw ubezpieczeniowych. |

Przejazdy i bilety na zawody piłkarskie 
Polska—Niemcy

Tegoroczne piłkarskie spotkanie repre- । 
zentacyjne Polska — Niemcy mające odbyć 
się. jak wiadimo 13 września rb. w Warsza­
wie. budzi niebywałe zainteresowanie, ze 
względu na wykazaną przez reprezentację 
piłkarską Polski dobrą formę i uzyskane 
zaszczytne dla Polski wyniki na Olimpia­
dzie w Berlinie.

Na dzień 13 września, br. organizowane 
są pociągi popularne, mające umożliwić 
prowincjom obecność na zawodach,

Również z Pomorza wyjedzie do Warsza­
wy za staraniem Pom. OZPN. pociąg popu­
larny. Szczegóły, dotyczące godziny wyjazdu 
i powrotu, oraz dojazdów z poszczególnych 
Ośrodków Pomorza do pociągu popularnego 
podane zostaną do wiadomości przez Pom. 
OZPNJ za pomocą prasy. ।

Wyjazd pociągiem popularnym uzależ­
niony jest od uprzedniego zamówienia i wy­
kupienia biletów wstępu na zawody po ce­
nach: 3,85 zł. na trybunę, 3,30 zł. miejsca

Międzynarodowy turniej tenisowy 
o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy

rozpoczyna
Dziś w dn 26 bm. rozpoczyna się mię­

dzynarodowy turniej tenisowy o mi­
strzostwo Polski w tenisie-

Przez pięć dni — do niedzieli 30 bm. 
włącznie na kortach Bydgoskiego Klubu 
Sportowego przy ul. Staszica w Bydgosz­
czy walczyć będą o zaszczytny tytuł i 
nagrodę Pana Prezydenta R. P. najlepsi 
tenisiści i najlepsze tenisjstki Polski zó 
znanemi rakietami europejskiemu

Turniej ten wzbudzi wielkie zainte­
resowanie na Pomorzu — niemni'*’ zaś 

mężczyzn i to w Bydgoszczy, przy ko­
ściele Klarysek. Posiadacz obligacyj 
podał szczegółowy rysopis sprzedawców 
dolarówek.

Dolarówki zakwestionowano i zba­
dano, przyczem okazało się, iż są to do­
larówki prawdziwe, niemniej jednak 
pochodzenie ich jest nielegalne. Dola­
rówki te skradzione zostały podczas jed­
nego z ostatnich włamań w Nakle.

Niewątpliwie śledztwo wyjaśni tę 
bądź co bądź bardzo ciekawą historję 
z dolarówkami.

Robotnicy pracują po kilkanaście godzin na 
nych’ robotników ubezpieczeniowych Ro­
botnicy pracują po kilkanaście godzin na 
dobę, niekiedy i w nocy, by za 300 ctr. wy 
'dobytego przy nieludzkich wy sitkach Wę­
gla otrzymać... 3,70 zł (trzy zł 70 gr) wy­
nagrodzenia.

Jaka ciężka jest praca w prymitywnym 
,bieda-szybic“ świadczy fakt, :z z koszem 
naładowanym węglem musi się najczęściej 
wyczołgiwać na kolanach (!) do niskiego, 
pozbawionego wentylacji i zabezpieczeń szy­
bu, z którigo węgiel wydobywa się następ­
nie za pośrednictwem zwykłego ręcznego 
kołowrotka.

Obecny eksploatator w przeciwieństwie do 
poprzednich nie jest fachowcem i uzysku 
zezwolenie na wydobywanie węgla podając 
jako kierownika prac niejakiego inż. Le­
nartowicza. N’kf jednak dotychczas fni. 
Lenartowicza me widział w kopalni.

Wyzyskiwani robotnicy wystosował’ pi- 
ma do władz z prośbą o komisyjne zbada 

i r.ie warunków pracy w podby Igoskim, ma 
| lym, a tak słynnym już „bieda-szybie 

siedzące przed trybunami i 2,20 zł. miejsca 
stojące.

Bilety nabywać można w biurze Pom. 
OZPN. w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońskiej 
w Resursie Kupieckiej w godzinach od 11 do 
13 i od 16 do 19 codziennie do dnia 1 wrze­
śnia 1936 r. włącznie przy równoczesnem 
uiszczeniu nąleżytości za bilety. Zamiejsco­
we kluby i osoby prywatne mogą zamówić 
bilety w tym czasie pisemnie, przekazując 
równocześnie gotówkę na ręce skarbnika 
Pom. OZPN. p. Władysława Przybysza w 
Bydgoszczy (Ubezpieczalnia Społeczna).

Ze względu na ograniczoną ilość biletów 
uzyskanych przez Pom. OZPN. w Zarządzie 
PZPN, w Warszawie zaleca Się wczesne za­
mówienie biletów.

W dniu zawodów w Warszawie biletów 
nie będzie można nabywać, gdyż wszystkie 
bezwzględnie bilety oddane zostały przez 
PZPN, do przedsprzedaży.

się dziś przy udziale 60 rakiet
na wyniki rozgrywek oczekiwać będzie 
cały polski ś-tfćiat sportowy.

W poprzednich numerach naszego 
pisma podaliśmy skład listy zgłoszeń 
zawodników zarówno krajowych jak i 
zagranicznych. Począwszy od pierwsze­
go dnia turnieju do niedzieli włącznie 
podawać będziemy rano pełne wyniki 
z poprzedniego dnia rozgrywek, cało­
kształt turnieju omówimy zaś w naj­
bliższym numerze, który ukaże się na­
stępnego dnia rano po zakończeniu mię-

Scena i kulisy
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

DWA TANIE PRZEDSTAWIENIA 
po cenach groszowych.

W środę ukaże się świetna komedja St. 
Biedrzyńskiego „Kobieta i jej tyran" o do­
skonałej instrukcji scenicznej i popisowych 
rolach, w których ujrzymy pp.: Hermano- 
wą, Motyczyńską, PodgorsKą, Sawicką 
Dzwonków skiego, Górowskiego, Lochmąna, 
Serwińskiego i Wincżewskiego.

W czwartek pełna słownego i sytuacyj­
nego dowcipu farsa Kosela „Słoń w składzie 
porcelany" w pełnej humoru i werwy in­
terpretacji naszego zespołu. W roli tytuło­
wej wystąpi p. Roman Górowski. Obydwa 
widowiska dane będą nieodwołalnie ostatni 
raz po cenach najniższych, bo od 10 do 
99 gr.

W sobotę premiera jednej z najwesel­
szych i najmilszych komedyj Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności", 
która zdobyła wszędzie rekordy powodzenia. 
Humor tej rdzennie polskiej komedji ma w 
sobie jasny i pogodny strumień werwy i 
polskiej odrębności. Na czele licznej, dosko­
nalej obsady figurują nazwiska pp.: Cze­
chowskiej, Hermanowej, Kałczanki, Morozo- 
wiczowej, Paszkowskiej, Podgórskiej, Dj- 
trycha, Gajdeckiego, Lochmana, Serwińskie­
go. dyr. Stomy (niedościgniony typ kapita­
na), Szyndlera (tytułowa), Wincżewskiego i 
Ziemskiego.

Wszelkie zniżki nabyte na sezon 193o/ob 
tracą swą ważność z dniem 31 bm. Nov e 
legitymacje na sezon 1936/37 nabywać mo­
żna codziennie w kancelarji teatru między 
godziną 10 a 2 względnie 7 a 8 wieczorem.

KINA.
ADRIA: „New York — San Francisko" i 

nadprogram. . l(
BAŁTYK: „Mściciel prerji" i „Eskimo . 
APOLLO: „Arcylokaj" i nadprogram.
KRISTAL: „Panowie w cylindrach" i boga­

ty nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Pierwszy pocałunek , oraj 

„Ucieczka". , . ..
REWJA: „Kobieta szuka miłości i „io io

Skazanie złodzieja rowerowego
Przed sądem bydgoskim odpowiadał o- 

negdaj niejaki Walter Seidler, oskarżony o 
kradzież dwóch rowerów. Seidler ski ad 
jeden rower czeladnikowi piekarskiemu Ry* 
szardowi Popkemu na Bocianowie, at drugi 
Florjanowi Śwince przy ul. Dworcowe).

Sąd skazał złodzieja na 7 miesięcy wię­
zienia.

Sensacyjny proces polityczny 
w Lublinie

(o) Lublin, 25. 8. (Tel. wł.) W Lubli­
nie toczy się sensacyjny proces politycz­
ny z oskarżenia prywatnego b. sekreta­
rza B. B. W. R. Lisa-Błońskiego przeciw­
ko mjr. rez. Zajączkowskiemu, który, 
gdy kpt. Lis-Bloński kandydował na po­
sła ogłosił ulotkę dyskredytującą jego 
działalność niepodległościową, legiono­
wą i peowiacką.

Na rozprawę powołano około 80 
świadków. Na wstępie mjr. Zajączkow­
ski oświadczył, że przeprowadzi dowód 
nrawdy. Większość świadków potwier­
dziła większość zarzutów, zwłaszcza zaś 
to, że kpt. Lis-Błoński niedość energicz­
nie przeciwdziałał rozstrzelaniu 2 ofice­
rów legjonowych.

| dzyńarodowego turnieju, t. j. w ponie- 
| działek.

Uroczyste otwarcie międzynarodowa­
go turnieju tenisowego o mistrzostwo 
Polski odbędzie się w Bydgoszczy na 
kortach B. K. S. przy ul. Staszica dziś 
w środę, dnia 26 bm. o godz. 10 przed 
południem.

Rozgrywki odbywać się będą codzien­
nie w godz. 8—13 i 14—19 (do zmroku).
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IV Kajakowe mistrzostwa Polski w Pocko
Jak już pokrótce donosiliśmy w dniu Świę­

ta Żołnierza rozegrane zostały na Zatoce Pu­
ckiej, IV Kajakowe mistrzostwa Polski.

W kajakach żaglowych typu P—7. I miej­
sce oraz nagrodę przechodnią m. Pucka, jak 
również nagrodę honorową Ligi Popierania 
Turystyki zdobyła drużyna Wilków Mors­
kich ZHP. Poznań; II miejsce oraz nagrodę 
honorową firmy Hardmuth-Lechistan Kra­
ków zdobył Klub Kajakowców Toruń. Zwią- 
lek Strzelecki Puck III miejsce, uzyskując 
dyplom.

W biegu kajaków dwójek panów na trasie 
10 km.: I miejsce w czasie 51 min 34 sek. 
(dobyli pp. Woźniak, Leńczowski z Pol. Klu- 
fcu Sport. Kraków (nagroda przechodnia Pre 
tydenta miasta Warszawy oraz nagroda ho­
norowa p. płk. Kopańskiego z Wejherowa); 
II miejsce zdobyli pp. Bazaniak. Kozłowski 
i Pierw. Pozn. Klubu Kajakowego (nagroda 
honorowa firmy Hardlmuth-Lechistan Kra­
ków); III miejsce w czasie 52 min. 41 sek. pp 
Polaszek, Lisiecki z Klubu Kajakowców w 
Toruniu (dyplom).

Kajaki Jedynki panów na trasie 1# km.: 
I miejsce w czasie 57 min. 01 sek. zdobył p. 
Sobieraj Czesław (nagroda honorowa burm. 
m. Pucka); II miejsce p. Wejszawski Wacław 
z Klubu Kajakowców Toruń (nagroda firmy 
Hardmuth-Lechistan Kraków); III miejsce p. 
Wilkosz Juljan z Huf. Harc. Oświęcim (dy­
plom).

Składaki dwójki panów trasa 10 km: —* 
I miejsce w czasie 1 g. 05 min. 13 sek. pp. 
Adolph, Lange z Tow. Gimn. Sokół w Puc-

Wyniki zawodów
ku (nagroda, przechodnia „Jesńotr*1 Polsk. Zw" 
Kaj. oraz firmy „Miraculum" Kraków, na­
groda honorowa Komitetu Honorowego m. 
Pucka dla najlepszej osady puckiej); II 
miejsce pp. Nichtem, Eintracht z Tow. ttir. 
Kajak. Kraków; III miejsce pp. Bała, Buras 
z Zw. Strzel, z Pucka.

Składaki jedynki panów, trasa 10 km.: — 
I miejsce w czasie 1 g. 03 min. 23 sek. — p. 
Włodarczyk z Kol. Przysp. Wojsk. Kra.ków 
(nagroda przechodnia p. Wojewody dr. Kwaś 
niewskiego oraz nagroda honorowa Komit. 
Honor, m. Pucka); II miejsce p. Knisz z Ak. 
Zw. Sport. Lwów (żeton); III miejsce p. Muen 
nich z Kol. PW Kraków (dyplom).

Kajaki dwójki panów: trasa 1 km: I miej­
sce w czasie 5 min. 03 sek. pp. Kamiński, 
Krzemiński z Tow. Gimn. Sokół Grudziądz; 
II miejsce pp. Smyl, Borkowski z Zw. Strzel, 
dr. Im. Adm. Sierpnika Warszawa; III miej­
sce pp. Woźniak, Leńczowski z Polic. KI. Sp. 
Kraków.

Kajaki jedynki panów, trasa 1 km.: — 
I miejsce w czasie 4 min. 57 sek. p. Sobieraj 
z 34 Pozn. Druż. Harc, (nagroda hon. Gł. Ks. 
Wojsk, oraz nagroda przechodnia Dowódcy 
OK 7); II miejsce p Łacheta z Kol. PW Krai­
ków (nagroda hon. firmy Lechisfan Kraków); 
III miejsce p. Wejszewski z KI. Kajak. To­
ruń (dyplom).

Składaki dwójki panów: trasa 1 km.: — 
I miejsce w czasie 6 min. 29,2 s. pp. Muęn- 
nich, Łacheta z Kol. PW Kraków (nagroda 
honorowa inż. Czosnykowskiegó); II miejsce 
pp. AdWph, Lange z Tow. Gimn. Sokół z Pu­

cka; III miejsce pp. Nichtern, Eintracht z 
Tow. Turyst. Kajak. Kraków.

Składaki jedynki panów, trasa 1 km.: — 
I miejsce w czasie 6 min. 41.8 sek. p. Wło­
darczyk z Kol. PW Kraków (nagroda hono­
rowa Ligi Pop. Turystyki Toruń); II miejsce 
p. Knisz z Ak. Z w. Sport. Lwów; III miejsce 
p. Muennich z Kol. PW Kraków.

Kajaki dwójki mieszane trasa 1 km.: — 
I miejsce w czasie 5 min. 34,4 sek. pp. Lan- 
żanka, Falkowski z Tow. Gimn. Sokół Gru­
dziądz (nagroda* hon. f-my Semperit Kra­
ków); II miejsce pp. Tyrkluwa. Woźniak z 
Polic. Klubu Sport. Kraków; III miejsce pp.: 
Sijakówna. Wroński LKS Lechja Lwów.

Składaki dwójki mieszane trasa 1 km.: — 
I miejsce w czasie 6 min. 57,2 sek. pp. Wło­
darczyk, Trojańska z Kol. PW Kraków (na­
groda hon. firmy Semperit Kraków); II miej­
sce p. p. Brzezówna, — Jankowski z T. 
Gimn. Sokół Nowy Targ; III miejsce pp. 
Krumholzówna, Braw z Tow. Turyst. Kajak. 
Kraków.

Składaki jedynki pań trasa 600 m.: — 1 
miejsce w czasie 3 min. 34 sek Trojańska z 
Kol. PW Kraków (nagroda honorowa firmy 
Ćmielów); II miejsce p. Brzezówna Tow. 
Gimn. Sokół Nowy Targ.

Kajaki jedynki pań trasa 600 m.: — I 
miejsce w czasie 3 min. 17 sek. p. Lanżanka 
z Tow. Gimn. Sokół Grudziądz (nagroda ho­
norowa firmy Ćmielów): II miejsco p. Czu- 
lińska z KS Żuaw Warszawa (nagroda hon. 
firmy Gross Kraków); III miejsce p. Sijaków 
na LKS Lechja, Lwów.

Turnief szachowy
w Notingham

W 11-ej rundzie turnieju szachowego w 
Notingham rozegrano następujące partje: 
Alechin pokonał Alexandra, Lasker prze­
grał z Rzeszewskim, Flohr pokonał Winte­
ra, Botwinnik—Thomasa. Partje Tartako- 
wer—Fine oraz Capablanca — Suwe i Ty- 
lor—Vidmar zakończyły się na remis. Bogo- 
lubow był wolny. W odroczonych w 9-ej 
rundzie grach Alechin pokonał Euwa.

Programy radiowe
Środa, 26 lipca

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6.30. Pieśń — Gimnastyka — Muzyka (płyty). 

7.20 Dziennik poranny. 7.30 Programy lokalne, ll.łr 
Czas i hejnał. 12.03 Programy lokalne. 12.13 Dzien­
nik południowy. 12.23 Koncert muzyki lekkiej (pły­
ty). 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Muzyka 
lekka w wykonaniu Ork. P. R. 17.00 Koncert w wy­
konaniu Zofji Doret (sopran) 1 Edmunda Wojako- 
wskiego (flet). 17.50 „Anegdoty z życia Jana Resz- 
kego" — wygi. Bronisław Romaniszyn (z Krako­
wa). 18.00 Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktu­
alna. 19.00—19.25 Pieśni chóralne w wykonaniu Pod­
wójnego Kwartetu Wokalnego P. R. — (z Wysta­
wy Radjowej). 19.25 Koncert rozrywkowy — trans­
misja z Wiednia. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.10 
Pogadanka aktualna. 21.15—21.45 VI Audycja i cy­
klu „Utwory Fryderyka Chopina". Wykonawczy­
ni: Halina Sembrat: 1) Polonez es-moll op. 28 Nr. 
2. 2) Walc As-dur op. 64 Nr. 3, 3) Mazurek B-dur 
op. 17 Nr. 1, 4) Nokturn G-dur op. 37 Nr. 2, 5) 
Scherzo h-moll op. 20. 21.45 Wiadomości sportowe. 
22.00 Programy lokalne. 23.00—24.00 Program lokal­
ny w Warszawie.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstaję zorze". 8.03 

„Na dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 
6.28—8.33 Parę informacyj. 12.03—12.13 Recytacja 
prozy: Fragment z powieści „Chłopi" Wł. Reymon­
ta. 14.30 „Piotr Czajkowski" — (płyty). 15.30—15.45 
Wiadomości gospodarcze z Warszawy. 18.00 
„Sztorm" — feljeton wygł. Miecszysław Zydler. 18.10 
Serenady (płyty). 18.25 Pogadanka społeczna. 18.30 
—18.50 Koncert reklamowy. 22.00—23.00 „Słynne 
symfonje" z Warszawy — (płyty).

Uprzejmie zapraszam

PO ZAKUPY SZKOINF
tylko do mojego obszernego i dobrze zaopatrio* 
nego składu przy Rynku.

CENY PRZYSTĘPNE.
TOWAR PIERWSZORZĘDNY. 

OBSŁUGA SPRAWNA.
Kto może1 niech już dziś się zaopatrzy w po* 
trzebne przybory by uniknąć tłoku. Bardzo 
proszę o mnie pamiętać. 5278 G

WŁADYSŁAW KULERSKI 
GRUDZIĄDZ . RYNEK

Do akt Km. Nr. 1557/35, (5374
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­
ru I. Stanisław Lewicki, urzędujący w m. Grudzią­
dzu przy ul. Budkiewicza nr. 9 obwieszcza, że na 
dzień-2 października 1936 r. godz. 10-ta został wy­
znaczony opis i oszacowanie nieruchomego ma­
jątku Stanisława Klarowskiego z Grudziądza ozna­
czonego nr. hipotecznym Grudziądz karta 1940 i 
196, położonego w Grudziądzu Rynek 3/4 i Spich­
rzowa 18.

W związku z powyższem, na zasadzie §2 art. 668 
k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed ukoń­
czeniem opisu zgłosiły swoje prawa do pomienio- 
nej nieruchomości lub jej przynależności.

Komornik: (—) Stanisław Lewicki.

Km. 1017/35. (5370
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
Iii-go, Brunon Duplicki, urzędujący w Toruniu 
przy ul. Św. Jakóba pod nr. 7, na zasadzie art. 679 
k. p. c. obwieszcza, że w dniu 29 września 1936 r. 
od godziny 11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Toruniu, pokój nr. 33 odbędzie się sprze­
daż z publicznej licytacji nieruchomości miejskiej 
składającej się z jednej parceli, domu mieszkalne­
go wraz z bocznem skrzydłem i podwórzem poło­
żonej w Toruniu przy ulicy Sukienniczej, powiecie 
toruńskim, województwie pomorskiem, oznacz, 
polic. nr. 26, obejmującej powierzchni 197 metrów 
kwadratowych, która stanowi własność Janiny z 
Przybojewskich Rudzińskiej obecnie zamężnej Ko­
smowskiej z Rypina.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipo­
teczną w Sądzie Grodzkim w Toruniu — Toruń No­
we Miasto Tom VI, wykaz L. 173.

^owyźsża nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 15.778,50. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 11.833,88.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 1.580,— 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu osta­
tnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego mo­
żna przeglądać w Sądzie.

Toruń, dnia 24 sierpnia 1936 r.
Komornik: (—) Duplicki.

OGŁOSZENIE.
Zaproszenie na II. posiedzenie członków 
Gdańskiej Izby Handlu Zagranicznego

Członków Gdańskiej Izby Handlu Zagraniczne­
go zaprasza się niniejszem na posiedzenie, mające 
się odbyć w piątek, dnia 28. 8, 1936 r. o godz. 12 
w południe w „Danziger Hof‘ (Marine-Saal) I. pię­
tro. Dostęp na posiedzenie mają członkowie Gdań­
skiej Izby Handlu Zagranicznego, którzy uiścili 
należycie składki członkowskie. Osobnych pisem­
nych zaproszeń nie wysyła się.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z działalności:
2. Sprawozdanie finansowe:
3. Wybór nowego Zarządu;
4. Różne._____________________________ (5377

Do akt Nr. IV Km. 1279/36, 1336/36, 1123/36, 1917/35. 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II. Jó­
zef Penk, zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 na za­
sadzie art. 601 k. p. c. ogłasza, że w dniu 28 sier­
pnia 1936 r. odbędzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie:

o godz. 10 w biurze komornika ul. Leśna 3: 
2 wałki płótna do bielizny, oszac. na 80 zł;

o godz. 12 w Gdyni, 10 Lutego 5: 1 repozytorjum 
do składu, oszac. na 150 zł;

o godz. 15 w Gdyni-Grabówek, ul. Podgórna 15: 
1 aparat radjowy i 1 rower męski, oszac. na 60 zł;

o godz. 16 w Gdyni IV. ul. Niemojewskiego 40: 
1 barak z pruskiego muru i 1 patefon skrzynkowy 
oszac. na 550 zł,

które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 25 sierpnia 1936 r. (5383
Komornik: (—) J. Penk.

Km. 543/36. (5364
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 29 sierpnia 1936 r. o godzinie 10-tej w Tcze­
wie przy ulicy 30 Stycznia nr. 29 sprzedawać będę 
kasę ogniotrwałą i 3 obrazy olejne, oszacowane na 
łączną sumę 850,— zł.

(—) WŁ Szwemlński, 
Komornik Sądn Grodzkiego w Tczewie Rew. II.

OGŁOSZENIE ZAPOWIEDZI.
Podaje się do wiadomości, że:
1) urzędnik kolejowy Brunon Antoni Tysarczyk, 

kawaler, zamieszkały w Gdańsku przy ulicy Paul 
Benecke Weg nr. 190, syn kowala Wiktora Tysar- 
czyka i jego żony Anny z domu Schwitzkowska, 
zamieszkałych w Gdańsku;

2) Bronisława Czapiewska, panna, bez zawodu, 
zamieszkała w Wieprznicy, powiat Kościerzyna, 
córka młynarza Pawła Czapiewskiego i jego żony 
Weroniki z domu Wojak, zamieszkałych w Wieprz­
nicy powiat Kościerzyna, chcą zawrzeć związek 
małżeński.

O ewentł. przeszkodach należy donieść niżej 
podpisanemu urzędnikowi Stanu Cywilnego na ob­
wód Kościerzyna-wieś w ciągu dni 14-tu, licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia.

Kościerzyna, dnia 21 sierpnia 1936 r. (5368 
(—) R. Lass,

__________Urzędnik Stanu Cywilnego.  
Sygnatura: 888/36. (5375

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Nowem Jan Chu­
dziński, mający kancelarję w Nowem, ul. Kościu­
szki nr. 4 na podstąwie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 10 września 1936 r. 
o godz. 12 w Widlicach, odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Stanisława Głowińskie­
go w Widlicach, składających się z 1 fortepianu 
koloru mahoniowego, 1 garn, meblir (kanapa i 2 
fotele), 7 stołów restauracyjnych, 28 używanych 
krzeseł wiedeńskich, 1 obraz, 1 aparat do piwa, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1.062,—

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Nowe, dnia 22 sierpnia 1936 r.
<—) Jan Chudziński, komornik.

GDYNIA

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49 

Telefon 22*73
Marmur, granit, la> 
strlco, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit 2143 
Ceny zniżone o 30%.

Meble bioiowe
urządzenia składowe, okna 
drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 90 M

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21*88

BYD60SKA FABRYKA
MEBLI BIUROWYCH

Za skromne 
mieszkanie 

wezmę opiekę*administrację 
nad willą, kamienicą, chlu> 
bne świadectwa i referencje. 
Zgłoszenia pod „nr. 868", 
do „Gazety Morskiej Uustr." 
Gdynia. $3»6Mk

Kupie 
motocykl 500 cem w do* 
brym stanie. Oferty pod 
„nr. 867“ do „Gazety Mor* 

skiej Ilustr.", Gdynia.
5327 Mk

Unieważnia
się zagubiony konosa­
ment celny poz. Rej. U- 
rzędu Celnego 725/15 — 
na 6 skrzyń wyrobów 
szklanych, znaki WK 
119/129, przybyłych do 
Gdyni s/s Baltonia dnia 
5 sierpnia 1935 r. Polska 
Agencja Morska. (1356

Biuralistka
poszukuje pracy biuro­
wej, zna język niemiecki, 
pisze na maszynie. Ofer­
ty pod „874“ do Gazety 
Morskiej Uustr. G-dynia.

(*355
Pozostawiony

w pociągu Hel—Gdańsk, 
sodz. 16,40. płaszcz męski 
gabardynowy granatowy. 
Proszę uczciwego znalazcę 
o zwrot za wynagrodzeniem. 
Szemiot, Gdynia, ul. Len­
kiewicza 6. 537 )Mk

Zgubiłem
dowód osobisty, uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem pod adre» 
sem: Dr. Krzyżanowski 
Jerzy. Gdynia, ul. 10 Lute* 
00 21. 53»«Mk

Motocykl
z przyczepką, stan pier* 
wszorzędny, sprzedam ta* 
nio. Wiadomość: Gdyni*, 
ul. świętojańska 94-

S38iMk

Początkującą 
biuralistka

która skończyła szkolę han* 
dlową, wraz z pięciomie* 
sięczną praktyką, umiejąca 
cośkolwiek pisać na maszy* 
nie, poszukuje pracy. Ge* 
nowefa Kotlowska, Wejhe, 
rowo* Zamek nr. 8.

53*2Mk

TCZEW
Potrzebna

faraz gosposia-kucharka, 
znająca warszawską ku­
chnię. Odpisy świadectw 
nadsyłać: dr-wa Ruśkie- 
wiczowa, Pelplin. (4353

Potrzebna
panienka do składu, Fr. 
Ossowski. Tczew, Plac Br. 
Pierackiego 20, S376Tk

GRUDZIĄDZ

Żeńska Sikała Zawodowa 
I Gospodarna
Grudziądz 

ul. Curie«Skłodowskiej 10, 
przyjmuje wpisy uczennic 

do rocznej 
Szkoły Gospodarczo] 

i trayletniej 
Szkoły Zawoaowoj 

krawiecko-blellźnlarsklej 
i na kursy półroczne gos» 
podarcze. Informacje i za* 
pisy w kancelarji w godz.

Od IO—I3. 5372G

4-pokoJowe 
słoneczne mieszkanie od za* 
raz do przedzierżawienia. 
St. Kowalczyk, Kawiarni* 
Bristol, Grudziądz, Legjo* 
nów 7. 5373G

Sprzedam
parcelę pod budowę 43or> 
mtr’. Adres wskaźe Ad* 
ministracja „Dnia Grudziądz* 
kiego Ilustr,", Grudziądz.

5371 Gk

Ratunku I
Wola brudna bielizna. Brud 
niszczy! Pierze „Nowocze* 
sna Pralnia Toruńska" To* 
ruń, Mickiewicza 49, tele* 
fon 2880. 53S4C1

BYDGOSZCZ

TAPETY
S. STRYSZYK

Bydgoszcz
Długa 12. Telefon 1239 

2681 B

TORUŃ
Bufetowa

potrzebna od zaraz. Kau* 
cja wymagana. Adres 
wskaźe filja „Dnia Porno* 
rza“ ul. Szeroka 42, I ptr. 

SiSiC

Gospodynie
z umiejętnością gotowania 
i do wszelkich prac domow. 
potrzebne od zaraz. Swia* 
dectwa wymagane. Adres 
wskaźe filja „Dnia Porno* 
rza" ul. Szeroka 42, I ptr, 

5152 C

Kucharki
zdolne, potrzebne od zaraz. 
Świadectwa wymagane 
Adres wskaźe filja „Dnia 
Pomorza" ul. Szeroka 42, 
I. ptr.5I53C

Chlromanta
Grafolog, horoskopy zadzi* 
wiające. Toruń, Mickie* 
wieża 87, m. 3, osobne1 
wejście, dyskrecja. 53ń6Ck

Km. 684/35. (5369
PRZETARG.

28 sierpnia godzina 11 sprzedaję przy ul. Gru­
dziądzkiej 31 przymusowym przetargiem za go­
tówkę: narzędzia rolnicze, części zapasowe i inne 
przedmioty. (—) Brunon Duplicki,

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu.
Km. 1380/35. (5388

PBZETARG.
28 sierpnia godzina 11,30 sprzedaję przymuso­

wym przetargiem za gotówkę przy ul. Grudziądz­
kiej 37: rury kotł., grzejniki, podkłady stalowe, sta­
ra lokomoblla 1 inne.

(—) Brunon Duplicki, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu.

Km. 96/36. (5389
PRZETARG.

28 sierpnia godzina 11 sprzedaję przy ul. N. Ry­
nek 14, przymusowym przetargiem za gotówkę: 
krzesła, portjery, ekran, wentylatory, aparat kine­
matograficzny i t. d. (—) Brunon Duplicki,

Komornik Sądn Grodzkiego w Toruniu.
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° DROBNE OGŁOSZENIA
TORUŃ

Dom 
dochodowy ze składem, 4 
piętra, masywny, dobra bu. 
dowa, dochód roczny S-S00 
zł. Cena 43.000 zł, wpłata 
36.000 zł, reszta hipoteka 
7.000 zł. Znaczek na odpos 
wiedź. Oferty „Dzień Po, 
morza" 5265C. .

Dom
z ogrodem na przedmieściu 
nowowybudowany, 7 miesz, 
kań 2 i 3 pokojowych z 
wygodami, dochód roczny 
5.160 zł. Cena 45.000 zł. 
Wpłaty 35.000 zł, dług 
10.000 zł b, gospodarza. Na 
odpowiedź znaczek. Oferty 
„Dzień Pomorza" 5271C.

Dom
rodzaj willi z ładnym 
owocowym ogrodem ra­
zem 3 mieszkania wolne; 
3 pokoje z łazienkami i 
kuchnią. Cena 13.000 zł., 
wpłata 10.000 zł. Zna­
czek na odpowiedź. Ofer­
ty do „Dnia Pomorza".

' (5344

Dom
duży ze składami w To­
runiu, dochód roczny 
27.000 zł. Mieszkania i 
składy z wszelkiemi wy­
godami. Cena 240.000 zł.

3 parcele 
budowlane, m. [~~| 400, 500 
i 600. Wiadomość w filji 
„Dnia Pomona". Toruń. 
Szeroka 42, I ptr. (5214C

Skrzydło 
w bardzo dobrym stawę 
sprzedam tanio byle zaraz. 
Fiałkowska, Toruń, Rynek 
Staromiejski 5, III ptr.

53®6Ck

Dom
z ogrodem owocowym, ca.
1 mórg., dochód roczny 
2.280 zł. sprzedaż za 0.500 
i przejęcie 3.500 z| długu, 
na 3 lata 4%. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomorza" 5129C.

00m
nowy ze składem 3 piętra 
na Bydgoskiem 8 mieszkań 
2, 3. 4 pokoiowych z wy. 
godami dochód roczny 8.160 
zł. 15 lat wolny od podań 
ku cena 65.000 zł. wplata 
30.000 zł. dług b. gospodarza 
15.000 zł na 35 rat amors 
tyzacji. Znaczek na odpo. 
wiedź. Ofeaty „Dzień Po, 

mprza" 5363C

Wpłata 140.000. Znaczek 
na odpowiedź. Oferty do 
.Dnia Pomorza". (5346

Tynki szlachetne 
stopnie i posadzki lastri- 
cowe (sztuczny marmur) 
po cenach zniżonych wy­
konuje

F-a M. Czubek i Ska
Hurt. Mater. Budowla­
nych Piernikarska 3/7 
tel. 1643. 5187

Tapety
listwy, bortv, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto. 
wna droeerja T. Rzymkow. 
ski, Toruń, Szeroka 43.

5»55Ck

skład
papieru : tjalanterji 30 lat 
prosperujący Cena około 
4.000 zl. Ófęrty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
5116 Ck,

Domek
masywny, z wolnem 2 pos 
kojowem mieszk. i dodat. 
kowe ubikacje, ogród was 
rzywnosowocowy, bez dlus 
gu, cena 3.500 zl. Znaczek 
na odpowiedź. Oferty do 
„Dnia Pomorza" pod 5129C

Dom
z dwoma składami i ogro> 
dem, dobry punkt handlo. 
wy bez długu, Cena 14 000 
zł. Dom masywny w dóbs 
rym stanie. Znaczek na ods 
powiedź. — Oferty „Dzień 
Pomorza" 5267C.

Zamiana
wielki dom dochodowy, 5 
składów w dobrym stanie, 
dobry punkt handlowy, do. 
chód roczny 13.500, bez 
długu, zamiana na majątek 
ziemski, przyjmuję dług 
amortyzacyjny. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomorza" pod 5129C.

Zamiana mebli I
Nowość! Nowych mebli,pos 
sojów lub pojedyńczyeh, dos 
starczam a odbieram użys 

wane jako wpłatę. 
Toruń — Prosta 5.

Spamiętaj! 3863C

Dom
z 3*ma składami 4 piętra 
dochód roczny 6.600 zł. Ce, 
na 56.000 zł. wplata podług 
umowy. Znaceek na odpo, 
liedź. Oferty „Dzień

morza" 5261C

Dom
masywny jednopiętrowy, 
dach kryty papą oraz 
budynki gospodarcze, 
wpłaty got. 19.000, hi pot. 
15000. Adres wskaże filja 
„Dnia Pomorza" Szero­
ka 42 I. p. 5208

Bar
i butelkowa sprzedaż, glóws 
na ulica z powodu choroby 
sprzedam. Cena 7.500 zł. 
Odpow. na pism- za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
5116 Ck.

Dom
z dwoma składami z do. 
chodem 16.800 zl rocznie, 
sprzedam za cenę 120.000 
zl, wpłata 75.000 zl, reszta 
długoletnia hipoteka. Na 
odpowiedź znaczek. Oferty 
„Dzień Pomorza" 5266C.

| MIESZKANIA WOLNE |

Mieszkanie 
4-pokojowe z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
gazem, z 2 balkonami, 
III. p. do wynajęcia od 
1. IX. Adres wskaże filja 
„Dnia Pomorza", ul. Sze­
roka 42. 5207

li Iw Kit Siiilu
bruliony c“”

ołónki 
zeszyty 

w wie'kim wyborze po najniższych cenach 
poleca

Fr. Wiencek, Toruń
ulica Mostowa 38.

Odsprzedawcom udzielę odpowiedni rabat. 
Materjałyiprzybory zplerwszorzędn. fabryk.

Oprawiam Książki i obrazy.

wwm 
nowy 4 piętrowy, 2 składy 
bez opłaty stemplowej 15 
lat wolny od podatków do> 
zhód roczny 5.600 zł. cena 
52.000 zł. wpłata 44.000 zł. 
do umowy dług 8.000 zł. 
b. gospodarza 4% % amor, 
tyzacji. Znaczek na odpo-. 
wiedź. Oferty „Dzień Po, 

morza" 526 C

Dom 
nowowybudowany ze sk:a, 
dem 3 piętrowy. 9 miesz, 
kań 3 i 4 pokojowych z la, 
zienkami, wolny od podat­
ku z ogrodem roczny do, 
chód 7.800 zł. na czysto. 
Cena yo.ooozk.wplata 60.000 
zł. dług 10.000 zł. b. gospo, 
darza amortyzacja. Znaczek 
naodpo wiedź. Oferty „Dzie ń

Pomorza" 5262C

Dom
masywny 3 piętrowy z 
oficyną, 10 . mieszkań, 3 
garaże, cena 70.000 zł. 
Wiadomość: filja ..Dnia 
Pomorza". Szeroka 42 
I. piętro. 5209

Dom
nowowybudowany. kry­
ty papą, niezadłużony, 
korzystnie, cena 17000. 
Wiadotn. w filji „Dnia 
Pomorza", Szeroka 42 
I. n. 5210

Dom
pruski mur 2-piętrowy z 
oficyną i ogródkiem, ce­
na 25.000. wpłata 20.000. 
Wiadomość w filji „Dnia 
Pomorza". Toruń, Szero­
ka 42, I. piętro. 5211

złOto 
ZŁOTO 

ZŁOTO 
ZŁOTO 

ZŁOTO W
to klucz* Rlóry otwiera wsatysfkie bramy 

złoto zastąpią Ci nasze 

REKLAMY
które przyniosą Ci dużo dobrych i cennych złotówek I

Mieszkanie 
3 pokojowe z przynależnośs 
ciami wynajmę (dom w par. 
ku). Toruń, Rybaki 57, 
(portjer Białecki). 5385CIC

Mieszkanie 
4-pokojowe, z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem III. p. do wyna­
jęcia. Adres wskaże filja 
„Dnia Pomorza". 5197

Mieszkanie 
3-pokojowe, z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem III. p. do wyna­
jęcia. Adres wskaże fil­
ja „Dzień Pomorza", ul. 
Szeroka 42. 5200

Mieszkanie 
3-pokojowe z kuchnią, 
elektrycznością i gazem 
IV p. do wynajęcia od 
1. IX. Adres w filji „Dnia 
Pomorza" Szeroka 42. 
_________________ 5206 

3-pokojowe 
mieszkanie z kuchnią, 
elektrycznością i gazem, 
III. piętro do wynajęcia. 
Adres w filji „Dnia Po­
morza", Szeroka (5192

Mieszkanie
6-pokojowe z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem II. p. do wyna 
jęcia. Adres wskaże filja 
„Dzień Pomorza", Sze­
roka 42 I. p. (5201

4-pokojowe
mieszkanie z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem I. p. do wynaję­
cia. Adres w „Dniu Po­
morza" ul. Szeroka 42 
I. piętro. 5205

3-pokojowe 
mieszkanie z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem, III. p., do wy­
najęcia. Adres wskaże 
filja „Dnia Pomorza", ul. 
Szeroka 42. 5199

6-pokojowe 
mieszkanie, z kuchnią, 
łazienką, elektrycznością 
i gazem, parter, do wy 
najęcia. Adres wskaże 
filja „Dnia Pomorza", ul. 
Szeroka. 42 I. p. (5191

Dom
handlowy, prima punkt, do, 
chód roczny iz.ouo zł. Cel 
na 90.000 zł, dług 20.000 z> 
reszta wypłata. Na odpo 
wiedź znaczek. — Oferty 
„Dzień Pomorza" 5268C.

2 domy
jednopiętrowe, z dużym 
ogrodem, cena 60.000, 
wpłata 45.000. Wiadomość 
w filji „Dnia Pomorza", 
Szeroka 42. (5212

Dom
w dobrym punkcie han­
dlowym w Toruniu, z 
wolnym składem i 5 po- 
kojowem mieszkaniem z 
łazienką. Cena 33.000 zł. 
bez długu. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty do 
,Dnia Pomorza". (5343

Masywny
dom 2-piętrowy, z duż. 
ogrodem i wolnym pla­
cem budowlanym Cena 
25.000 i przejęcie hipote­
ki. Wiadomość w filji 
„Dnia Pomorza", Szero­
ka 42 I ptr. (5213

Dom
nowy 2 piętrowy. 3 mie­
szkania z wygodami na 
Bydgosk., dochód roczny 
21.000 zł. bez podatku, 
wpłata 16.000 zł. Cena 
21.000 zł. Dług 5000 zł. 
Bank Gosp, Amortyzacja. 
Znaczek na odpowiedź. 
Oferty do „Dnia Pomo­
rza". (5345

Korzystnie
willa I-piętrowa,' masyw­
na z ogrodem, wolna od 
podatku, na Bydg. Przed. 
Wiadomość w filji „Dnia 
Pomorza" Szeroka n*. 42. 
I ptr. (5215

Dom
nowowybudowany na Byd. 
goskiem z ogrodem. 4»ro 
mieazkaniowy 3 i 4 poko. 
jowv z wygodami, dochód 
roczny 3.120 zl, bez długu, 
cena 32.000 zł. Wplata po, 
dług umowy. Na odpowiedź 
znaczek. — Oferty „Dzień 
Pomorza" 5270C.

Skład
kolonialny i delikatesów naj. 
lepszy punkt Torunia. Ce= 
na około 15.000 zł. Odpo. 
wiedź pism, za załączeniem 
znaczka. Oferty do Admin. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
5116 Ck.

Skład
porcelany ' naczyń kuchem 
nych, dobrze zaprowadzo­
ny, prima punkt handlowy 
w Toruniu. Cena 12.000 zł. 
Odpow. na pism- za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr, 
5116 Ck.

Dom
4»ro piętrowy na Bydgos« 
kiem, dwa składy w dob­
rym stanie, dochód roczny 
8.500 zl, ceną 52.000 zl. 
wpłaty 40.000 zl, reszta hi. 
potecznie. Na odpowiedź 
znaczek. — Oferty „Dzień 
Pomorza" 5269C.

Dom
na czysto z dochodem ro. 
cznym 13.000 zl, z wszel» 
kiemi wygodami, cena 
110.000 zl, wpłata 85.000, 
reszta amortyzacja na 45 
lat. Znaczek na odpowiedź. 
Oferty „Dzień Pom " pod 
5I39C._____________ ____

Dom doch.
4 piętra, 2 składy, w naj­
lepszym stanie i komf., 
8.000 zł. rocznego dochodu, 
cena 63,000. wpłata 25.000, 
Znaczek na odpow. Oferty 
„Dzień Pom." pod 5129C.

Dom dochod.
3 piętra, 2 składy, 9600 zl 
dochodu roczn., punkt dos 
bry, cena 60.000. wplata 
według umowy. Na odpo» 
wiedź znaczek. Oferty do 
„Dnia Pom." pod 5129C.

Okazja willa
20 pokoji z ogrodem, nad. 
zwyczaj dobra budowa, 
komf., dochód roczny 4920, 
cena 38,000 zl, wplata we* 
dlus umowy. Znaczek na 
odpowiedź. Oferty „Dzień 
Pomórza" pod 5129C.

Pokój
umeblowany dla jednego 
lub dwóch inteligentnych 
panów z calodziennem us 
trzymaniem do wynajęcia, 
Toruń, św. Katarzyny i», II.

5084C

Pokój
ładnie umeblowany z wszeb 
kimi wygodami, słoneczny 
do wynajęcia. Toruń, Mic« 
kiewicza 50 m. U. 5039C

Pokój
umeblowany dla solidnej 
osoby zaraz do wynajęcia. 
Toruń, Sienkiewicza 5, m. 4.

5125C

Mieszkanie
5-pokojowe z kuchnią, 
elektrycznością i gazem 
do wynajęcia. Adres w 
,Dniu Pomorza" ul. Sze­
roka 42 I. p. 5195

Skład
z mieszkaniem dwu pokoj. 
z kuchnią wynajmę. Adres 
wskaże filja „Dnia Porno 
rza" Toruń, ul. Szeroka 42, 
I. ptr. S367C-

Mieszkanie
5, 6 i 3 pokojowe na 2-gim 
piętrze w centrum miasta 
do wydzierżawienia. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza*, 
pod nr. 5116 Ck.

Dwa
eleganckie pokoje stoneczs 
ne, dobrze umeblowane 
(cena jednego! tanio do wy. 
najęcia. Toruń, Mickiewi. 
cza 60, m. 4. 53650k

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie T-łamowej . - - . OMzl 
w tekście na pierwszej stronie............................ .... 100 zł
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie ....... 0.80 zl 

tekście na dalszych stronach . .... .......................o 59 sl
Drobne xa słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za, ogłoszenia sądowe 1 urzędowe w drobnym składała 25 proe. drożej.
Dta poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W. W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj.................................... 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu .......................................................2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ..••••. 2.40 zł 
Pod opaską ................................................................... 4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.T5 gd 
Zagranicą.............................................................................. 4.00 zl
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada zą 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Wacław Wytyk, Toruń, uL Mickiewicza 4Ł

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. 
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnyek 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za tafcie w* 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 30 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają hrefcl 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówką Ml 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtór— 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane e * 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się oglrwe 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ócSąpg- 
niu należności rabat upada. Za terminowy drak i p?M|)t^aoe 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: 'Wilhelm Grimsmana, Gdańsk, Kassubischer Markt 21. I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacłhw Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mara* 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pagedu". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Waelaw Gańeza, GrudziytK

— . Plac 23 Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leoą Formańskl, Tczew, Kościuszki nr. 1.
wydawea: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" z odpow udziałami w Torunia. *a ogtotzenU odpowiada Administracja. Cscionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej d. A- w Sawte.


